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O skutkach grzechu pierworodnego 
u ludzi niepokalanie poczętych 


Wielu niezależnych myślicieli z naszym Andrzejem Ni 
mojewskim w pierwszym rzędzie dostatecznie wykazało spia. 
ty sprzeczności, jakie zawierają w sobie książki, zwane przez 
kościół pismem świętem. Sprzeczności te zachodzą nietylko 
pomiędzy różnymi autorami choćby z tej samej mniej Wied] 
epoki. np. ewangeljami. co jest. zupełnie zrozumiałe w myś 
zasady, że gdy dwóch ludzi mówi o tem samem, to nie Boć 
to samo, alè sprzeczności te zachodzą u jednego i tego samego 
autora. Zauważyć należy, że kościół chrześcijański uparcie 
twierdzi. iż wszyscy autorzy pisma świętego byli jedynie na- 
rzędziem w rękach ducha świętego. który. jest tedy auioren: 
wszystkich tych ksiąg. Twierdzenie to nie przeszkadza jed- 
nak ks. Szlagowskiemu do zupełnie ludzkiego udow adniania 
autorstwa każdej ewangelji po stylu i według treści i to meto- 
dą taką jakby chodziło o jakiego .. Anonyma "Galla" czy inne- 
go „Mistrza Wincentego“ (Kadłubka). 

Nie przypominam sobie. aby który ze znanych mi auto- 
rów zwrócił uwagę na pewien szczegół z życia Marii. matki 
Jezusowej i zestawił go z nauką kościoła o skutkach grzechu 
pierworodnego. Miedzy innemi następstwami nieposiuszeń- 
stwa pierwszej pary ludzi względem nieprzewidującego |ahwy 
było przyćmienie umysłu i skłonności *człowieka ku ziemi. 
Krzyżowa śmierć Chrystusa i chrzest uwalniają ludzi od wie- 
cznego potępienia. ale skutki ziemskie pozostają. jak śmierć. 
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choroby i wyżej zaznaczone przyćmienie umysłu. Od skut- 
ków tego pierwszego przestępstwa byli wolni łudzie „niepo- 
kalanie poczęci”, a więc Chrystus i Marja. 

Kościół katolicki ustanowił nawet w tym celu osobne i to 
bardzo uroczyste święto (8 grudnia), Marja, jako wolna od 
grzechu pierworodnego, winna mieć zatem umysł bystry, 
zdolny do ujmowania głębokich zagadnień. Vymczasem zdoi- 
ność ia według miarodajnego źródła, bo samego św. Łuka- 
sza ewangelisty wcale w niepoczesnem występuje świetle. 

Zaniepokojona zaginięciem swego dwunastoletniego „,.je- 
dynaka* pomimo, że miał on braci i siostry -—— matka szuka go 
1 znajduje w świątyni, a znalazłszy, czyni mu wyrzuty. Prze- 
znaczeniu i swemu posłannictwu wierny, |ezus wyjaśnia, że 
w rzeczach, które sa ojca jęgo. potrzeba, aby był. Marja pa- 
miętała o zwiastowaniu, jako wolna od grzechu pierworodne- 
go. o umyśle nieprzyćmionym powinna była rozumieć tekst 
raowy Gabrjela i powinna była zrozumieć odpowiedź jezusa. 
Tymczasem Jan „ewangelista pański“ powiada. że oni, lo 
znaczy Józef i Marja, nie zrozumieli odpowiedzi jego. Albo 
tedy ewangelista pański i jego inspirator duch święty, myli 
się i wystawia niechlubne świadectwo swojej obłubienicy, 
albo uwolnienie od skutków grzechu pierworodnego nic przy- 
wraca zdolności umysłowych, a więc ludzie nawet gdyby w 
raju nie zgrzeszyli, nie posiadaliby, jakto widzimy na przy- 
kładzie Marji, umysłu lotniejszego, niż dzisiaj po tym grze- 
chu, albo Marja wcale niepokalanie poczęta nie była. Jakica 
tu może być jeszcze inne przypuszczenie? 

Tak samo i sam wyrzut Marji, skierowany do Jezusa na- 
suwa wiele komentarzy. Dlaczego Marja nie powiada, że 
szukaliśmy ciebie, ale „oto ojciec twój i matka twoja szukaliś_ 
my cię“. Przecież ]ózef nie był ojcem Jezusa, który jako bóg 
dobrze o tem musiał wiedzieć. 

Jakże łatwa nasuwa się tu odpowiedź, ale każda dzisiaj 
według ksiąg stanu evwilnego panna w taki sam sposób wy- 
raża się do swoich dzieci. Wacław Kotwica 
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W ciągu ostatnich kilku lat, regularnie w początkach ro- 
ku akademickiego, kiedy na wyższe uczelnie napływa tłum 
nowoprzyjętych studentów, uczelnie te sa terenem ostrych 
zaburzeń antyżydowskich, prowokowanych przez młodzież 
endecką. 

Wysi z Obozu Wielkiej Polski umieją wprawnie żonzlo- 
wać hasłami patrjotyzmu i relieji. Ofiarą ich demagogii pa- 
dają małokrytyczne tuksy, którzy niedawno opuścili szkoły 
średnie, gdzie wpajano w nich religijność i szowinizm. Pre- 
tekstów do awantur nie brak. a w wypadku braku można je 
stworzyć. Wszystko jedno, czy będzie to niedostarczanie przez 
kołtunerję żydowską trupów do prosektorjum, czy podwyż- 
ka opłat akademickich, — obwiepolskie zuchy potrafią roz- 
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pętać „judenhece“, w wyniku których po obu sironach są 
poturbowani, ranni, a nawet zabici. W dalszym wyniku wy- 
kłady zostają zawieszone i atmosfera pracy naukowej ziną- 
cona. 

Jakież są istotne powody tych zajść? 

Czy studentom - polakom grozi na wyższych uczelniach 
zmajoryzowanie przez żydów? Nie, bo szkoła średnia stano- 
wi dła żydów pierwsze sito, a zapisy na wyższe uczelnie dru- 
gie. Chociaż w teorji jest inaczej, ale w praktyce właśnie tak. 

A może studentom - żydom łatwiej płacić wysokie czesne 
i łatwiej się utrzymać, niż polakom? Naiwny, kto tak sądzi, 
a łgarz kto tak twierdzi. Zarówno wśród polaków, jak i ży- 
dów są bogacze, są ludzie średnio - zamożni i jest biedoła. 

Dla młodzieży z proletarjatu polskiego czy żydowskiego 
jednakowo utrudniony jest wstęp barjerami wysokich opłat. 
które młodzież bogata —- polska i żydowska — z łatwością po- 
kona. Czy polak kończący wyższą uczelnię ma mniej szans 
zarobku niż żyd? Nie podobnego. l 

Endecy przytaczają dane statystyczne, z których wyni- 
ka, że w niektórych miastach wśród lekarzy i adwokatów 
jest stosunkowo duży odsetek żydów. 

Przemilczają jednak perfidnie, jaki odsetek żydów jest 
wśród sędziów, prokuratorów, nauczycieli szkół państwo- 
wych, oficerów, urzędników administracji państwowej i sa- 
morządowej. Przemilczają, bo jest znikomy. Gdyby zaś o tu 
zapytać, zapałaliby świętem oburzeniem: jakto, żyd miałby 
np. być sędzią? Jeżeli więc wśród adwokatów czy lekarzy 
jest sporo żydów, to tylko dlatego, że zawody t. zw. wolne są 
jedynie dla nich — i to niełatwo — dostępne. 

Żyd w praktyce nie może być sędzią, oficerem, nauczycie. 
lem czy urzędnikiem państwowym, ale, jak każdy obywatel, 
ma i musi spełniać wszystkie obowiązki wobec Państwa, więc 
np. płacić podatki lub służyć w wojsku. Żydzi mają wszystkie 
obowiązki, lecz nie mają wszystkich praw obywateli. są w 
praktyce upośledzonymi obywatelami drugiej klasy. A prze- 
cież naród polski, wyzwolony z półtorawiekowej niewoli. 
przez usta swych przedstawicieli ślubował m. innemi „wszyst. 
kim obywatelom równość, należne prawa i szczególną opiekę 
Państwa zabezpieczyć *) 

Prawo wszystkich bez różnicy obywateli do nauki i do- 
stęp do niej jest jedną z podwalin ustroju Państwa Polskiego. 
Lecz paniczyki w deklach korporanckich. młodziki z zieloną 
wstążeczką w klapie porywają się burzyć tę podstawę. Czy- 
nią to, świadomie lub nieświadomie, z poduszczenia polity- 
kierów, dla których wiełkość i dobro partji najwyższem jesi 
prawem, i którzy obok arystokratów polskich zgodnie zasia- 
dają z plutokracją żydowską w „Lewiatanie*. Względy agi- 
tacyjne, werbunkowe, są jedynym istotnym powodem wszy- 
stkich rozruchów antyżydowskich na terenie wyższych u- 
czelni. Stosunki na tym odcinku są w najwyższym stopniu 


*) Wstęp do Konstytucji z dn. IZII. 1921 r: 


niezdrowe i wymagają najszybszej ingerencji ze strony po. 
wołanych do tego władz państwowych. Zamiast nauki — po- 


lityka, zamiast powagi i spokoju — dzikie awantury, miast 
współzawodnictwa w studjach — teror wobec kolegów. Nie 


prawo Rzeczypospolitej tam rządzi — a pięść i palka bojó- 
wek. Na nie więc taka autonomja, co nie zabezpiecza spokoj- 
nej nauki, a dozwala rozwojowi swawoli i chuligaństwa! 

l nie tylko wśród młodzieży stosunki wymagają uzdro- 
wienia. Wielkim głosem o reformę wołają stosunki wśród pro- 
fesorów naszych wszechnic, bo niestety ludzie ci nie zawsze 
kierują się względami dobra nauki. Zdarzają się wypadku 
pomijania specialistów przy obsadzaniu wolnych katedr na 
korzyść politycznie sympatycznych kandydatów (up. giośną 
w sferach akad. była sprawa obsadzenia na jednym z uniwer- 
sytełów katedry historji Wschodu przez endeka. specjalisię 
historji średniowiecznej). Znane są fakty zaniedby wania przez 
nicktórych profesorów twórczej pracy naukowej na rzecz 
groszoróbstwa. Wśród młodzieży dają się słyszeć częste narze. 
kania na faworyzowanie lub złe traktowanie studentek, któ- 
ryca powierzchowność miala szczęście podobania się lub nie. 
szczęście wzbudzenia antypatji danego profesora. { rudno. 
errare humanum est, więc by zmniejszyć te anomalje konie. 
cznem jest wzmocnienie koniroli ze strony wladz państwo- 
wych. Brak należytej kontroli może wypaczyć najlepszego 
człowieka. Nie drżyjmy więc o autonomję uniwersytecką w 
dzisiejszym jej sianie. Dla nas, ludzi wolnej myśli, uicchaj 
nie będzie ona jakiemś świętem tabu. 

Nie byliśmy, nie jesteśmy i nigdy nie będziemy w soja. 
szu z endecją, więc też nie dajemy jej przyjacielskich rad. 
by pohamowała zapędy swych zwolenników wśród siudentów 
i profesorów. Przeciwnie. Sądzę, że zaszedł wyjątkowy wv- 
padek. kiedy my — wolnomyśliciele — możemy przyklasnąć 
i z uznaniem potratkować działalność p. Ministra Wyznań Re. 
ligijnych i Oświecema Publicznego. 


Projektowane przez p. Ministra |ędrzejewicza zreformo. 
wanie autonomji uniwersyteckiej, przez wzmożenie kontroli 
ze strony podległych mu organów przyczyni się niewątpliw:e 
do zapewnienia spokoju nauce, wyeliminuje politykę, która 
w murach uniwersyteckich nie powinna mieć miejsca, i w 
dalszej konsekwencji może iylko podnieść poziom nauki i 
kultury polskiej. Z obranej w tym kierunku drogi nie powi- 
nien się p. Minister dać sprowadzić, lecz zamierzenia swoje 
z właściwą mu energją wprowadzić w czyn. Wymaga tego 
dobro. sława i honor Rzeczpospolitej. 


Piotr Winecki*), 


*) Gwoli uniknięcia nieporozumień, zaznaczamy że autor tego 
artykułu jest rdzennym Polakiem, formalnym katolikiem, a z obezen: 
rządowym związany nie jest. Redakcja 


Choinka TAN 


Codai a 


Zbliża się okres t. zw. świąt bożenarodzeniowych, będą- 
cych schrystjanizowanemi rzymskiemi Safurnaljami i grec- 
kiemi Wielkiemi D jonizjami'), a z nim przygotowania przed- 
świąteczne; jeżeli chodzi o te ostatnie. to niezależnie od stop- 
nia religijności lub areligijności, a nawet bojowego antvkle- 
rykalizmu, obejmują one zakup m. in. choinki, podarków, wi- 
zerunków św. Mikołaja, gwiazdy t. zw.  „betleemskiej*, 
„szopki” ze scenerją astralną, towarzyszącą ongi położeniu 
słońca na ekliptyce w momencie zimowego przesilenia dnia 
z nocą, etc. l 

Pochodzenie zwyczaju choinkowego w tej chwili mnie 
nie obchodzi; nie pociesza mnie bynajmniej okoliczność, że 
zwyczaj ten pochodzi jeszcze z czasów pogańskich. a następ- 
nie został przyjęty przez chrześcijaństwo. jako środek przy- 
ciągający (atrakcyjny). Jest natomiast niewątpliwą rzeczą, 
że obrzęd choinkowy, łącznie ze śpiewanemi kolędami, jest 
w całem tego słowa znaczeniu obrzędem religijnym, wpraw- 
dzie dekoracyjnym, ale jednym z tvch licznych, których za- 
daniem — wg. intencji kościoła — iest „podniesienie“ i „pod- 
niecanie ducha religijnego u dzieci”, wiary w św Mikołaja 
i innych świętych. w historję gwiazdv betleemskiej i inne cu- 
daczne brewerje. Nadomiar złego. obchód choinkowy urzą- 
dzany bywa nietylko w prywatnych domach tej lub innej =e. 
konsekwentnej areligijnie usposobionej jednostki, ale takiż 
obchód urządzają organizacje społeczne robotnicze, które ma- 
ja w swej opiece zaklady wychowawcze dla dziatroy robotni- 
czej. 

lak już zaznaczyłem, jest to stanowisko niekonsekwen- 
tne. W ten sposób wytwarza się w dziecku. które naogół może 
mieć świeckie wychowanie, podłoże psychicznie podatne dla 
nastrojów religijnych. tej głównej cegiełki potęgi kościoła 
katolickiego i innych. I co najważniejsze — nastroju jakżeż 
klócacego się z ogólnym duchem wychowania tejże dziatwy!.. 

Gdy omawia się sprawę urządzania choinki, zwolennicy 
obchodu wvsuwaja ieden. właściwie, moment: „Ależ dzieci 
tak to lubią! nie sposób pozbawić ich choinki“... Najniższega 
rzędu oportunizm. który traci z oczu okoliczność, że gdvbv 
dalej losicznie taksamo rozumować. to należałoby poniechać 
wykształcenia świeckiego, a dziatwę posyłać do zakładów 
kościelnych. Tę tradvcję, jak i inne, należy myplenić; dzieci 
atwo godzą się ze zrezysenowaniem z choinki. zwłaszcza, je- 
śli im wytłumaczyć. z jakich wzełedów z choinki rezygnuje- 
my; dzieci. a mówię ło na podstawie osobistego doświndcze- 
nia z moim pięciolełnim synem, który nawet z lezo powodu 
fuż nie kaprysi, przedziwnie łatwo rozumieją, iż chodzi o sta- 


1) Zob. W. P. Nr. 7/23 (Choinka „Gwiazdka“. Boże Narodzenie). 
Nr. 7/29 (O bogach zmariwychwstających), Nr. 10/51 (O świętach i świę- 
ltowaniu). Red, 
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ry bezsensowny obyczaj, który ma jeden ogromnie ujemny 
skutek: pozbawienie życia drzewka dla ludzkiego kaprysu 
a bez żadnego pożytku dla ludzi, czyn godny najwyższego 
potępienia narówni z bezmyślnem niszczeniem kwiatów i t. p. 

Jeśli chodzi o dzieci zakładowe, szkolne i t. d., to oczy- 
wiście w okresie feryjnyjm, nie dlatego, że jest święto, a dla- 
tego, że dzieci i wychowawcy są akurat wolni, należy urzą- 
dzać zabawy. Zabawa taka bez choinki, jeśli dzieci nie będą 
uprzedzone o bezchoinkowej zabawie, zdziwi je; zaciekawio- 
ne, a może nawet początkowo zmartwione, po otrzymaniu sto- 
sownego w tej chwili wyjaśnienia, rychło zapomną © zawo- 
dzie, a beztrosko zabawiwszy się, przekonają się, że i bez 
św. Mikołaja mogą być podarki. Oczywiście. bardziej jeszcze 
rzeczą pożądaną jest, by dzieci zgóry były uprzedzene o wy- 
eliminowaniu choinki z zabawy, a znając powody tego. zro- 
zumiały je i zaakceptowały; i w tym wypadku beztroska za- 
bawa tegoroczna wypleni tradycję na przyszłość: zwlaszcza, 
gdy zastąpimy kolendy pieśniami odpowiedniemi dla naszej 
dziatwy. 

Tyle wychowawcom pod rozwagę udziela 


Ryszard Daryński, 


jeden z ojeów - wolnomyślicieli. 


Katolicka ajencja prasowa i pacyfizm 
integralny ') 


W prasie prawicowej zjawiły się ostatnio napaści na ruch 
integralno - pacyfistyczny. Za pretekst do tego posłużyła wy 
stosowana do prezydenta Rzeczypospolitej petycja w sprawie 
dwóch integralnych pacyfistów: Platona Kościewicza i |óze- 
fa Stankunasa skazywanych wielokrotnie za odmowy pełnie- 
nia służby wojskowej”). Pierwsza uderzyła na alarm Kat. A- 
jencja Prasowa, ogłaszając w . Gazecie Warszawskiej” (24.X1 
br.) długi komunikat, w którym stara się utożsamić sekciur- 
stwo z integralnym pacyfizmem oraz (ktoby to przypuścił?) 
z wolnomyślicielstwem. Czytamy tam: 

1) integralny — cały, całkowity. 

') Oto owa petycja: 

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. 

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Pana Prezydenta na godny poża- 
łowania fakt, jaki się zdarzył niedawno w Wileńskim Sądzie Wojskowym 

W październiku rb. zostali skazani za odmowę peinienia służby 
wojskowej przez Wojskowy Sąd Okręgowy N. IH w Wilnie dwaj inte- 
grakni pacyfiści: Platon Kościewicz (po raz d r u g i) i Józel Stankunas 
(poraz trzeci). W obu wypadkach kara wynosiła 2 lata więzienia 
bez wykluczenia z armji. 
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„Związek Myśli Wolnej od początku swego istnienia u- 
trzymuje bliski kontakt z organizacjami sekciarskiemi, dzia- 
ającemi w Polsce“. Sądzę, że warto sprecyzować istotę lego 
„kontaktu”. Pol. Zw. Myśli Wolnej jest ogólnie znany, jako 
organizacja areligijna i jako taki może się spotykać z sekia- 
mi, protestantami czy katolikami jedynie na terenie dysku- 
syj . Nie to jednak jest KAP-ie solą w oku, iecz fakt, że 
wolnomyśliciele zawsze bronią wolności sumienia. [ak jest, 
przyznaje to ze skruchą, Zw. Myśli Wolnej nie może się nı- 
gdy powstrzymać od mimowolnego odruchu protestu, gdy 
kościół katolicki w Polsce, korzystając ze swej przewagi gnę- 
bi i szykanuje tę czy inną sektę. która odważyła się zażądać 
dla siebie trochę miejsca pod słońcem. Radzę jednak KAP-ie 
rozważyć, że ostatecznie niema nic pewnego na świecie i na- 
wet katolicy polscy mogą pewnego pięknego dnia znaleźć się 
w mniejszości, a wtedy kto wie, czy nie będą prosić o tę samą 
tolerancję, którą obecnie poczytują nam za tak ciężkie prze- 
winienie. Tylko doprawdy, zaczynam wątpić, czy Liga O- 

rony Praw Człowieka i Obywatela. napiętnowana jako 
„protektorka ruchów sekciarskich w powyższym komunika- 
cie, zechce stanąć w obronie takich kliżentów. 

Gorzej jeszcze przedstawiają się informacje KAP-y, doty 
czące intesralnego pacyfizmu. Według niej „integralnym 
bacyfistami są: badacze Pisma św.. baptyści, adwentyści. 
sztundyści, duchoborcy*. Tylko tyle? To mało. Pozwolę sobie 
dodać: protestanci, prawosławni, katolicy i bezwyznaniowi. 
Tak się bowiem dziwnie składa, że integralni pacyfiści rekru- 
tują się ze wszelkich możliwych grup religijnych i społecz- 
nych. Leży właśnie przede mną sprawozdanie z procesów wy- 

Należy nadmienić, że Platon Kościewiez zapadł ciężko na płuca 
w trakcie odbywania swojej pierwszej kary. 

Podobne wielokrotne skazywanie ludzi, którym ich przekonania 
bacyfistyczne nie pozwalają służyć w armji i którzy dowiedli swojcj 
szezerości, narażając się na długi pobyt w więzieniu, jest wysoce nie- 
słuszne i całkowicie bezcelowe. 

W wielu krajach wyklucza się integralnych pacyfistów z armji po 
stosunkowo krótkim okresie kary więziennej. Nie widzimy powodu dla 
którego nie miałoby się zastosować tej zasady wobec Kościewicza, 
Stankunasa i innych ideowych pacyfistów, zamiast traktować ich w spo. 
sób, który w praktyce równa się powolnemu zabsjaniu. 

W tych warunkach dopóki jeszcze nie zostało wydane prawa, 
zwalniające od obowiązku służby wojskowej osoby odmawiające jej 
pełnienia z pobudek etyczno - religijnych zwracamy się do Pana Pre 
żydenta z prośbą o spowodowanie wydan'a przepisu, na mocy którego 
wykłuczanoby z armji integralnych pacyfistów po pierwszym skazują- 
tym wyroku. 

Polskie Stowarzyszenie Etyczne, Liga Obrony Praw Uzłe- 
wieka i Obywatela, Polski Związek Myśli Wolnej, Koio 
Czynnych Kooperatystek Federacja Akademicka [rzy 
jaciół Ligi Narodów, Wspólnota Twórczości, Stowarzy- 
szenie Badaczy Pisma Świętego. 
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toczonych ostatnio dwóm francuskim integralnym pacyfistom: 
RER Rombaud i fakóbowi Martin: obaj są =rotesianta- 

Nawet nasi dwaj integralni pacyfiści, przeciw którym 
kierii je się osirze alaku KAP. nie są, jak podaje komunikat, 
badaczami pisma św. lecz jeden z nich, Kościewicz, jest pra- 
wosławnym, a drugi, Stankunas, oświadczył, że do żadnej 
grupy religijnej nie należy. Jedynem wytłomaczeniem tej 
ciekawej pomyłki (o ile to rzeczywiście była pomyłka) jest 
znana niechęć katolików do każdej grupy. która chce dzielić 
z nimi monopol „jedynej i prawdziwej wiary” 

Przejdźmy z kolei do katolików. Choćby nawet KAP-ę 
miała krew zalać, muszę ją powiadomić o tem, że Pol. Stow. 
Etyczne współpracuje na terenie integralnego pacyfizmu, z 
różnemi organizacjami i dostojnikami katolickiemi, którzy 
okazują nam niedwuznaczną sympatję i którym niewątpliwie 
komunikat KAPzy nie sprawi żadnej przyjemności. Aby nie 
rozwodzić się zanadto nad tą sprawą, odsyłam naszych „.ro- 
dzimych” katolików do wydanej przez Między narodówkę 
Przeciwników Wojny broszury pt. „Katolickie głosy przeciw 
wojnie”. W broszurze tej wybitni teologowie katoliecy oświad 
czają, że wierzący katolik powinien ERTE pełnienia służby 
wojskowej i brania jakiegokolwiek udziału w wojnie. Znaj- 
dują się tam takie nazw iska, jak prof. Franz Keller (uniwer- 
sytei we Fryburgu). prof. meme Ude (uniwersytet w 
Graz), Abbé Demulier (Franc ja), Pater Rostworowski (Kra- 
ków) etc. Niech mi > również wolne wspomnieć o oiga- 
nizacji niemieckiej młodzieży katolickiej „Die Ćrassdeniacho 
Yolksgemeinschalt". która przyjęła w całości program inte- 
gralnych pacyfistów oraz o katolickim . _Friedensbundzie*, 
który ma w programie żądanie zniesienia obowiązkowej służ. 
by wojskowej we wszystkich krajach 

A teraz zapytuję KAP-ę. w jaki sposób pogodzić te de- 
klaracje z napaścią na dwóch ludzi, gotowych poświęcic ży- 
cie dla idei braterstwa ludzi i będących na domiar wszystkie- 
go religijnymi pacyfistami? Co o tem może pomyśleć katolik. 
Ltóry bierze swoją religję na serjo? Nie wymagam od KAP-y 
aby obsypywala nas kwiatami, ale powinna mieć przynaj- 
mniej tyle wstydu. aby usunąć się na stronę, edy przechodz: 
integralny pacyfista. Wykonywa on bowiem pracę, do której 
iak twierdza katolicy, Chrystus wezwał ludzi przed dwoma 
tysiącami lat i której jego zwolennicy dotąd nie zdołali wy 
konać. 

KAP-a. udająca. że ewangelja jest podstawą jej „etyki“ 
(o dogmatach nie mówię, boo tych w ewangelji niema słowa) 
powiada między wierszami swego komunikatu: „Polacy! nie 
chodźcie do wolnomyślicieli, bo ci propagują integralny pa- 
cyfizm, zwalczają karę śmierci i nie każą nikogo zabijać, choć 
nie wierzą w boskie pochodzenie piątego przykazania. Nato- 
miast trzymajcie się kurczowo kościoła katolickiego, bo ten, 
zgodnie ze swemi tradyc jami krucjatowemi i inkwizycjnenu, 
nie połępia ani wojny, ani kary Śmierci. Dlatego tylko w tym 
kościele można być zbawionym*. To też nic dziwnego, że 
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wolnomyślicieli. którzy za podstawę swej etyki wzięli sumie- 
nie. nieuznające propabilistycznych konszachtów., a nie po- 
itvkę. osłonietą ponadświatowym autorytetem —- z taką „e- 
tyką” nie chcą mieć nic wspólnego. 

Amelia Kurlandzka. 
Sekr. Pol. Stow. Etycznego. 


Kłamstwa religijne 
(dok.) 


ldźmy jednak dalej: państwo mianuje profesorów i opła- 
ca ich z podatków. udziela im tytułów i godności. przenosi na 
nich część swojego aulorytetu i poleca im uczyć, tudziez do- 
wodzić. że zjawiska świata są bezwzględnie zawisłe od nie- 
odmiennych praw przyrody, że [izjologja nie zna różnic; 
między funkcjami orzganicznemi wszystkich istot żyjących i 
że dwa razy dwa jesi cztery. lecz prócz profesorów nauk 
ścisłych miannje to samo państwo takze profesorów teologjt. 
którzy otrzymują także bezpośrednio od rządu lego samego 
państwa zlecenie nieopartego na żadnych konkretnych do- 
wodach nauczania. polegającego jedynie na utrzymywaniu. 
że nowonarodzeni ludzie są obarczeni grzechem pierwarod- 
nym. że pewien człowiek napisał książkę podykiowaną mu 
przez boga, że przy licznych sposobnościach działalność praw 
brzyrody została przez boga wstrzymana. że ciasto rugczńo 
przez wymruczenie nad niem kilku słów może się zamienić 


w cialo pewnego człowieka i to człowieka zmarłego — zgod. 
nie z ich wlasnem twierdzeniem — przed dwoma tysiąca! 
at — i że troje jest jednostką. a jednostka trojgiem. 


„  Jeżeliby jakiś obywatel, żywiący poczucie prawdy. wy- 
sluchał po kolei wykładu jakiegoś przez państwo zatrudnie. 
nego profesora przyrody i następnie wykładu — w ten sam 
autorytet przez to samo państwo wyposażonego profesora teó- 
logji. to zaiste umysł jego musiałby ulee wielkiemu rozdwo- 
Jeniu. Jeden z nich bowiem udowadniał mu, że po śmierc 
Organizmy rozkładają się na swe pierwotne części skiadowce 


= drugi zaś z nich utrzymywał — nie popierając swych 
twierdzeń żadnymi realnemi dowodami. — że cialo pewnvch 


osób po ich zgonie nietylko pozostało zupełnie nienaruszone. 
lecz że później ożyło nawet w wyjątkowy. bo w cudowny 
Sposób. Obydwie te zupełnie sprzeczne z sobą nauki są po- 

rymane aulorytelem państwa, obu tych profesorów opłaca 
państwo z podatków ogółu. oba te fakultety uniwersyteckie 
uważa państwo za koniecznie potrzebne i jednakowo upraw- 


Mannan 


| Któremuż iedy profesorowi ma ten nieszczęsny obywatel 
wierzyć? Czy profesorowi teologji? W takim razie jednak 
kłamie profesor fizjologji. a państwo opłaca kłamcę i daje 
mu z zupełną świadomością zlecenie. by on kłamstwa wśród 
młodzieży szerzył! A może ma wierzyć profesorowi fizjoło- 
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gji? W takim razie profesor teologji jest kłamcą (i tak jest, 
przyp. tłum.), a państwo, mianując protesorów, jest winno 
szerzenia świadomego oszustwa. 


Czyż mogłoby nas dziwić, gdyby lojalny obywatel wo- 
bec istnienia aż tak rażących sprzeczności, stracił meco ze 
swego szacunku, żywionego poprzednio dla autorytetu pań- 
stwa? 

Te przykłady jednak nie wyczerpują jeszcze calego za- 
gadmenia. Społeczeństwa ścigają na podstawie swoich praw 
przy pomocy policji i sądu stare kobiety, które od młodych 
służących wyłudzają pieniądze pod pozorem, że za to im 
przywrócą serca ich płochych kochanków: — te same jednak 
społeczeństwa opłacają ludzi, którzy od tych samych slużą- 
cych wyłudzają pieniądze pod nie mniej oszukańczym pozo- 
rem, że przy pomocy różnego kuglarstwa wyswobodzą 
z czyśćca ich zmarłych krewnych. Zwyczaj wymaga oddawa- 
nia czci i okazywania uniżoności osobom „duchownym“. 
a szczególnie wysokim dostojmkom kościoła: biskupom. kar- 
dynałom i do tego stosują się także ludzie, którzy tych samych 
duchownych uważają za oszustów lub półgłówków, chociaż 
w istocie rzeczy to duchowne osoby niczem się nie różnią od 
czerwonoskórych czarowników, znachorów, którzy także się 
stosują do swej liturgji. zachowują obrządki, odmawiają 
modlitwy i udają przed swem plemieniem, że są posiadacz za- 
mi nadprzyrodzonych wpływów. Na naśmiewanie się jednak 
z nich zezwala ten sam obyczaj, który przepisuje całowanie 
papieża w pantofel lub prałata w rękę! Czytamy nieraz w 
urzędowych i półurzędowych gazetach humorystycznie oś- 
wietlone powiadomienia, że w Chinach rząd zagroził bogu 
detronizacją, jeżeli nie uwzględni pewnego rodzaju potrzeb 
kraju — a mianowicie, gdy w razie posuchy nie spuści desz- 
czu lub w razie wojny nie użyczy cesarskim wojskom zwy- 
cięstwa itd. [e same jednak gazety drukują na swej pierwszej 
stronie rządowe Peo dai. w których — jak to miało 
miejsce w Anglji po zwycięstwie pod Telel_Kebir -— rząd 
nakazuje, by w pewnym oznaczonym dniu obywatele po- 
dziękowali bogu w słowach przez rząd ustalonych zu io, ze 
on pewnemu ludowi 1 przy pewnej okazji użyczył swej SZCZE- 
gólnej pomocy. Czyż jest w istocie rzeczy jakaś różnica mię. 
dzy rozporządzeniem chińskiego rządu, Mos cofa oliarmosc 
dla swego boga narodowego za | krę, że ten nie zapobiegł sra- 
sowaniu epidemji — a rozporządzeniem angielskiego rzędu. 
w którem ten rząd wyraża bogu swoje jawne uznanie. ponie- 
waż on interesów angielskiej polityki w Egipcie dzielnie 
strzegł i okazał się przyjacielem Anglików, a nieprzyjacislein 
Arabów? 

Oba rządy wychodzą z lego samego założenia: ckińczycy 
jednak w tym wypadku są odważniejsi i konsekwentniejsi, 
niż anglicy. Ostatni bowiem nie odważyliby się wyrazić bogu 
swego niezadowolenia z powodu opieszałości w spełniali an 
swych obowiązków względem wielbiącego narodu tak samo, 
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jak oni go w razie zwycięstwa swego wychwalają za jego 
okazaną im gorliwość. 
Powiedziałem powyżej: religijnego kłamstwa nie można 
we wszystkich poszczególnych przypadkach udowodnić. 
uszę się więc ograniczyć do przytoczenia typowych przy- 
padków. jeżeli nie mam powtarzać się tysiąc razy. [egu i09- 
dzaju kłamstwo przenika i demoralizuje nasze całe publiczne 
i prywatne życie. Państwo kłamie. gdy przepisuje dnie bła- 
gań i mianuje kapłanów, tudziez powołuje książąt kościoła 
do swej izby panów łub senatu: — gmina kłamie, gdy buduje 
kościoły: — sędzia kłamie, gdy feruje wyroki za bluźnies- 
stwo i obrazę stowarzyszeń religijnych; — nowocześnie wy- 
kształcony kapłan kłamie, kiedy sobie każe płacić za swoje 
czynności zawodowe i głosi słowa z wewnętrznem przekona- 
niem. że one są istnem niedorzecznem kuglarstwem; — oś- 
wiecony obywatel kłamie, gdy udaje. że czci kapłanów, przy- 
stępu je do komanji i każe chrzeić swoje dzieci. Wprowadzenie 
starożytnych — częściowo jeszcze przedpotopowych — form 
wyznaniowych do naszej cywilizacji jest potwornym faktem: 
— a stanowisko, jakie zajmuje wśród nas kapłan, ten równo- 
ważnik europejski czarnoksiężnika afrykańskiego i amery- 
kańskiego, — jest zuchwałym triumfem tchórzostwa, obłudy 
1 umysłowego lenistwa nad prawdą i stałością charakteru tak 
dalece, że ten sam jeden dowód wystarczałby. aby naszą 
dzisiejszą kulturę nazwać jako nawskroś kłamliwą, a nasze 
panstwowe i społeczne formy życiowe jako nietrwałe i nie- 
dające się utrzymać. 


Maks Nordau 


Stanowisko wielkiego polskiego artysty 
malarza Artura Grottgera odnośnie do kleru 


„I ty Brutusie przeciw mnie?" 
„Juljusz Cezar” (Szekspiraj. 


lm poziom umysłowy danego skupienia ludzkiego niz- 
Szy, tem wydatniejsza rola przypada znachorom, wróżbitom. 
szamanom i wszelkiego rodzaju kapłańskim „pośrednikom. 

Im poziom wyższy. tem ostrzejszy krytycyzm. ł diatego 
to zapewne kler tak wielbi i ceni środowisko prostaczków, 
ubogich duchem (nie kieszenią), maluczkich rozumem. | 

Są oni dla niego podłożem tak podatnym, jak wszeikic 
organiczne podłoża dla mikrobów. = 

Zastanawia, iż kler który jeszcze tak niedawno („Młot na 
Czarownice“ — przekład polski 1614 r.) twierdził, iż: „szatany 
figielki stroją” (str. 58) wszystko to jednak za wolą bożą się 
dzieje, gdyż bóg i nad szatanami panować nie przestaje — 1z 
ten sam kler tak zawzięcie napada na wolnomyślicieli, któ- 
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rzy, o ile są, to są „za wolą i zgodą boga”. bez którego woli 
nie się przecie nie dzieje na ziemi (tej marnej planecie). 

W wysoce interesującej książce (583 str.) Ferdynanda 
Hoesicka: „Paryż“ 1923 r. śród pierwszerzędnych ciekawości 
mamy na str. 284 ważny bardzo przyczynek do ostatnich mo- 
mentów życia A. Grottgera (1837 — 1868). |est to pamiętnik 
Marcelego Krajewskiego. arivsty malarza. 

Kler pyszni się zwykłe. iż ten lub ów. złamany chorobą 
w obliczu pewnej śmierci. lamie się i „nawraca“. czyli prze- 
kreśla swoje poprzednie zapatrywania i przekonania. gdy 
był normalnym zdrowym czlowiekiem. 

Nic podobnego w życiu A. Grottgera! W 1867 r. w Paryzu 
zamierza wykonać cykl obrazów (rysunków) pod wysoce za- 
gadkowym tytułem ..Chrvstus w 19 stuleciu” (str. 305). 

Jeden obraz mial nawet stawiać |ezusa w Watykanie 
wobec swojego „namiestnika“ papieża. 

„Już to (mówi pamiętnikarz) był Groitger w tych cza- 
sach usposobiony bardzo antyklerykalnie"... str. 314. „Czyta 
francuskie powieści bezimiennego autora, podpisu jącego się 
tylko trzema gwiazdkami. a którym był jakiś ksiądz - renegai 
skandalicznie (zdaniem pamiętnikarza) występujący przeciw. 
ko władzy duchownej, zwłaszcza przeciwko klasztorom. By- 
ły to (zdaniem r: amiętnikarza) paskudne oszczerstwa na księ- 
ży, poprosiu świństwa. Ale Grottger (o wiele wyżej od Kra- 
jewskiego umvsłowo stojący — przypisek przepisującego) 
miał specjalne upodobanie do tych powieści. tak że musiałem 
mu się wystarać o nie w Pau“ (gdzie wtedy przebywał dla 
zdrowia. Str. 315). Bigot hr. Zamoyski nasyła choremu zakon- 
nicę. „Zgłasza się zakonnica. która podejmuje się pielęgnowa- 
nia AG roigerać Str. 316. „Ale Grottger bardzo byl źle usposo- 
biony dla tych zakonnic. Poprostu nie chciał o nich słyszeć”. 

Str. 317. „Uciekajmy jeszcze dzisiaj (z Pau na południe), 
żeby uciec przed temi zakonnicami”. Str. 318. „Grottger był 
przykładnym. katolikiem (usprawiedliwia pamiętnikarz Kra- 
jewski przyjaciela). tylko nie znosił przesady (bagatela! 
przypis. przepiscy!) w kierunku religijnym, wszystkiego. co 
tchnie bigoterją (bagatela! przyp. przep.) str. 321. Tymczasem 
bigot Zamoyski piszę list do Krajewskiego z Pau (gdzie już 
Grottgera nie zastał) do Amclies les - Bains: „Pamiętaj Pan 
(brzmi to już jako pogróżka — przyp. przepis.). że obecnie 
kraj cały na Pana patrzy (ło znaczy będzie cię sądził i wyro- 
kował o tobie — przybis. przep.), że na Panu w tej chwili 
ciąży cała odpowiedzialność za to, czy Grottger umrze po pole 
sku, tj. (zdaniem bigota Zamoy skiego przyp. LS po kas 
tolicku. i że stosownie do tego sądzić Pana w kraju będą”. — 
Jest to bardzo ciekawe. że fanatyk Zamoyski smiercia polską 
nazywa śmierć ..po katolicku”. Fanatyk przestał być chrzes- 
cijaninem. jesi tylko katolikiem. dewotem. papista. Wvyzbyty 
z subtelniejszych uczuć dewot Zamoyski nalega. aby do cięż- 
ko chorego sprowadzić księdza, wyspowiadać i opatrzyć 
sakramentami — zupełnie się tu nie liczy z nerwami i stanem 
umysłu umierającego genjalnego artysty. Bez milosierdzia 
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chcą przekonać go. że wszelka nadzieja dla niego zgasla. że 
jest skazany i umrzeć musi. 

Jak maniactwo religijne zaciera wszelkie względy i sub- 
telniejsze uczucia a przedewszystkiem uczucie miłosierdzia! 

Przestraszony groźbami fanatyka Zamoyskiego Krajew- 
ski musiał wielkiemu artyście coś wspomnieć o życzeniach 
p. hrabiego. bo oto na str. 325 czytamy: ..Grottger usłyszawszy 
o spowiedzi mówi: ..A teraz wvbraź scbie. coby bvło. gdy- 
bym został w Pau. Nie daliby mi spokoju. codzień bym mu- 
siał się spowiadać. codzień myśleć, że umieram”. Wysubtel- 
nione nerwy artysty były zupełnie inne. niż ..postronki" ner- 
wowe p. hrabiego Zamoyskiego. 


r 


Tak przedstawia się stanowisko wielkiego z plejady pol- 
skich artystów plastyków odnośnie do kleru r. k. 

Pamiętnikarz Krajewski. pomny  ..odpowiedzialności”, 
o jakiej mu napomknął Zamoyski, maskuje o ile możności u- 
mierającego Grotigera — z tego co zanotował bije wydatnie 
pogarda i krytyka. Odsyłacz do str. 305 jasno wykazuje. jak 
wytworny smak artysty i subtelnego myśliciela oburza się 
w kościele Notre - Dame w Paryżu: „Nie byłem nigdy (pisze 
Grottger) ani dewotem ani papistą, ale oburzyłem się na to 
co widziałem”. 

„Na owych jegomościów w złotych sukniach ruszających 
się bardzo dziwnie, tam i nazad“. 

„A jeżeli to duchowieństwo jest takie. jeżeli doprawdy 
żadnego już wpływu wywrzeć nie może. co myśleć o prosiacz. 
kach. dla których mądrość za daleka. a boga nie kochają. bo 
im go obrzydzili?" 

Takim bst Grottger w obliczu zbliżającej się śmierci! 

Mar jan I amrzeniecki 
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WPROST Z NABOŻEŃSTWA DO POGROMU. 
CZYLI JAK RELIGJA „ŁĄCZY**). 


W dniu 5 grudnia odbyło się w Warszawie przedpogromo_ 
we nabożeństwo w kościele św. Anny na Krakowskiem Przed- 
mieściu. Była io msza żałobna za duszę siudenta Grotkow- 
skiego. zakupiona przez prezydjum Zw. polskich korporacyj 
akademickich. a celebrowana — jak pisze ..Gaz. Warsz.“ z 
4.XI] — przez rektora ks. Szwejnica. Na nabożeństwo stawiła 
się licznie młodzież akademicka ze sziadarami. okrytemi kre 
pa. j 

A teraz posluchajmy. jak się zachowali ci poboźni aspi- 
ranci do inteligenckich zawodów wyzwolonych po wyjściu z 
domu bożego ı po doznaniu łaski uświęcającej z rąk rektora 
szwejnica. wskutek uczestnictwa w sakramencie oltarza: 


*) Słowo .religja* ma pochodzić od lac. „religo“— lacze. 
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„Po skończonym nabożeńsiwie — pisze laż „Gaz. Warsz. 
— koło godz. 12-ej tłumy studentów wyłległy na ulicę, kierując 
się Krak. Przedmieściem w stronę Nowego Światu. Wśród siu- 
dentów kolportowana jest ulotka o ś. p. Wacławskim i Grot- 
kowskim. Na słupach ogłoszeniowych pozawieszano żydotw= 
skie „jarmulki”. 

Gdy młodzież ruszyła tłumnie chodnikami, z ul. Miodo- 
wej wyjechały auta z polieją oraz pancerka. Studenci zaczęli 
wznosić okrzyki: „precz z żydami”, „bić żydóro”, „niech ży je 
bojkot żydór!' i t. p. Wówczas jadący autami policjanci 
wysiedłi i odgrodzili studentów od jezdni kordonami. Flum 
studentów posuwał się dalej chodnikami, przyczem przez cały 
czas manilestanci wznosili okrzyki antyżydowskie. 

Po drodze ktoś z tłumu rzucił parę kamieni w okna biura 
„Wagons Lits Cook“. Pozałem wybito olbrzymie szyby wy- 
stawowe w lokalu „Ilustrowanego Kurjera Codziennego” przy 
ul. Krak. Przedm. 7. Stojący przy wystawie policjanci rzucili 
się w pościg, jednak sprawców wvbicia szyb nie schwytali. 

Po drodze manifestanci napotykali posterunki policy jne, 
strzegące większe sklepy żydowskie, lokalu żydowskiej 
„Strzechy* akademickiej (Nowy Świat 21). 

Część tłumu skierowała się w ul. Chmiełną, gdzie db- 
szło do interwencji policji, w czasie której kilkunastu studen- 
tów aresztowano i zaprowadzono do aut policyjnych. 

Pojedyńczemi grupami studenci przedostali się ul. Brac- 
ką do Al. Jerozolimskiej, gdzie przyłączyli się do głównej ma- 
sy. Wznosząc w dalszym ciągu okrzyki antyżydoroskie oraz 
rozrzucając ulotki, manifestanci skierowali się al. |erozo- 
limską w stronę kolonji akademickiej przy ul. Grójeckiej, 
gdzie był zapowiedziany wiec. Samochody i pancerki posu- 
wały się za manifestantami. Przy zbiegu al. Jerozolimskiej z 
ul. Marszałkowską policja znowu przystąpiła do rozpraszania 
gromadzących się tam studentów i publiczności. Znowu na- 
stąpiły aresztowania. 

Manifestanci rozdzielili się na dwie grupy: jedna skiero- 
wała się w al. Jerozolimską, druga zaś w ul. Marszałkowską. 
Do grup tych przyłączyły się po drodze luźne gromady siu- 
dentów, które dotychczas manifesiowały m innych dzielni. 
cach miasta. Tak więc przybyła grupa, która manifestowała 
na ul. Miodowej, w Ogrodzie Saskim, na ul. Traugutta, Kre- 
dytowej. -to Krzyskiej i innych. W czasie tych manifestacyj 
poroybijano szyby m sklepach żydowskich przy ul. Ś-to 
Krzyskiej oraz na innych ulicach. 

Przed kawiarnią „lialja” na Nowym Świecie poturbowa- 
ny został przez nieznanych spraroców Salomon Hajdenwart 
(Mu ranowska 18), którego opatrzył lekarz prywatnego pogoto- 
Wla. 

Na ul. Świętokrzyskiej mybiło szybę wystawomą m księ- 
garni Frejsyngera i Mironera, W sprawie tej policja zatrzyma. 
ła Feliksa Skibińskiego. słuchacza szkoły nauk politycznych. 

Przed lombardem na pl. Napoleona kilku osobnikow po- 
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turboroało laskami zawodoroych licytantóro „ żydór, którzy 
ratowali się ucieczką. 

Posuwającą się za manifestaniami pancerka działała 
dwukrotnie: raz przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i al. jerozo- 
limskicj, drugi raz przy zbiegu ul. Marszałkowskiej 1 Nowo- 
grodzkiej. 

Zaznaczyć tu należy, że studenci ponalepiali na pancerkę 
ulotki antyżydoroskie, które pozatem midniały na murach i 
szybach mystarwomych sklepóm. 

Grupa, idąca ul. Marszałkowską, rozdzieliła się w dal- 
szym ciągu na dwie części. Jedni poszłi dalej ul. Marszałkow- 
ską, drudzy zaś przedostali się w sirczę pl Trzech Krzyzy. 
Po drodze manifestanci powybijali szyby wystawowe w skic- 
pach żydomskich Teitelbauma i Seida przy ul. Marszalkoro- 
skiej. 

Grupa, która przedostała się na pl. Trzech Krzyży. zosta- 
ła rozproszona przez oddział policji konnej. W czasie rozpra- 
szania aresztowano znowu kilkanaście osób i odprowadzono 
do aut policyjnych. 

IWznosząc okrzyki jantyżydoroskie, manifestujący stu- 
denci dotarli wreszcie do kolonji akademickiej przy ul. Gró- 
jeckiej. Wślad za studentami przybyły auta policyjne. Od- 
działy policji ulokowały się w pobliskim 25-im komisarjacie 

Zapowiedziany wiee jednak nie odbył się. Tłumy studen- 
tów, wznosząc okrzyki antyżydoroskie. skierowały się m śród- 
miescie, gdzie też rozproszyły się... 

Liczne patrole pohcyjne w dalszym ciągu krążyły po uli- 
cach miasta... 

Przechodzący ul. Oboźną bracia Pejsach i lchok Wein- 
cerowie z Żelichowa zostali dotkliwie pobici przez grupę mło- 
dych ludzi. 

Dragi wypadek pobicia zdarzył się w Al. Jerozolimskich. 
gdzie pobito wychodzącego z iokalu klubu B. B. żyda Mendla 
Aszkenazego z Kraśnika. 

Wieczorem powtórzyły się demonstracje antyżydomskie 
studentów w różnych punktach miasta. W ybito szereg szyb 
w skłepach żydowskich”. 

Oto do czego służv religja i nabożeństwa. 

WIADOMCŚCI Z KOŚCIOŁA MARJAWICKIEGO. 

Trzy są moce. na których opiera się kościół marjawick!: 
1) bezpłatne posługi duchowne (cała „służba boża” żyje od 
dziesiątków lat korzonkami i woda źródlaną). 2) nieboszczka 
p. Kezłowska, oraz 3) Ateny łódzkie. lo, co kościół naucza. 
to wierni w lot podchwytują, a następnie wszysiko razem 
jest przez wieszczki tódzkie kondensowane i jako głos ludu 
utrwalone na wieki. To z czasem. tak jak w innych kościołach, 
utworzy prawdę historyczną. której żadne antychrystv obalić 
nie zdoła ją. 

Przez głęboką wiarę i nacisk ludu marjawickiego zosiała 
zmarła mateczka Kozłowska urzędownie uznana za małżon- 
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kę Jezusa, x zatem synowę Marji panny. Nie ulega watpliwo- 
ści. że pośmiertne małżeństwo 60- letniej p. K. z młodszym o 
27 lat małżonkiem jest zgodne i wzorowe. a zreszią są to spra- 
wy jak najbardziej intymne. Z tytułu swego stanowiska mal- 
żeńskiego została $. p. mateczka proklamowana po trzykroć 
świętą, a następnie wniebowziętą. W ziemi zatem już jej me- 
stety niema. Pisze o tem prasa marjawicka wierszem | prozą. 

Na podstawie łódzkich wieszczych widzeń zostało rów- 
nież stwierdzone, że p. K. świeci po śmierci „jaśniej słońca“, 
które przy jej blasku gaśnie i jest w porównaniu z nią po- 
prostu niczem. Pozatem serce boże zostało złączone z sercem 
mateczki. a Jezus czyni w niem cuda. 

Podobno też p. K. ma jakąś ranę w sercu, lecz źródła tej 
choroby nie są nam bliżej znane. Sa też wiadomości, że z serca 
zmarłej plynie krew i woda. bvć jednak może. że ciecz ta 
„lanie się z czasem jako ochłoda. Ogólnie fest tak źle, że wszy- 
sey zwracają się o ratunek do Ś. p. Kozłowskiej, bowiem w 
Łodzi zawylv niezwykłe wichry i pierś fodzi została przez 
batwany rozbita o twarda skałę. Niewiadomo jeszcze czy 
znękana głowa jednej z wieszczek zostanie przez nieboszcz- 
kę uratowana. 

Z działalności ogólnoludzkiej warto też zanotować. że 
orcowie duchowni przystapili w ostatnich tygodniach do u- 
Jawnienia światu tajemnicy sakramentu sakramentów. 

Czy la im się uca — przysziosć pchaże. Próby są w każ- 
dym razie czynione — i to w sposób niezwykle skromny i 
wersalski. cechujący zresztą wszelkie poczynania kuliuralne 
tego jedynego w Europie kościoła. 


OFIARA DEMAGOCJI NACJONALISTYCZNEJ. 


Przeciwko znanemu pacyfiście niemieckiemu. prof. uni- 
wersytetu w Heidelbergu dr. Gumbłowi prowadzą od kilku 
lat nacjonaliści wszelkiej maści bezustanną wojnę podjazdo- 
wą. Przeprowadzone śledztwo dyscyplinarne przeciwko prof. 
G. wypadło dla podjudzaczy niekorzystnie, mimo io studenci 
wszechniemieccy (kopja naszych obwiepolaków) podnieśli 
znów przeciwko G. wrzask z powodu rzekomego oświadcze- 
nia proiesora podczas wykładu o czasach wojennych, gdy 
brukiew stanowiła giówny przedmiot odżywiania. iż jako 
pomnik wojny winna właśnie brukiew być symbolem głodu i 
nędzy. Nacjonalistyczny senat uniwersyieiu w Heidelbergu 
odniósł się do badeńskiego ministra oświaty z wnioskiem o 
cofnięcie profesorowi G. prawa wykładania. | oto badeńskie 
ministerjum oświaty, w którym o sprawach tych sianowi dr. 
Baumgariner. przewodniczący tegorocznego. dnia katolickie- 
go w Niemczech. wniosek powyższy zaaprobował! 

Prof. Gumbel zostaje więe wyłączony z ciała profesor- 
skiego uniwersytetu w Heidelbergu! Oto jeszcze jeden zna- 
mienny dowód. do czego może doprowadzić pasja wcjenna 
w epoce rozbrojeniowej — w której kazdy nieco więcej ludz. 
ki r rozsądniejszy głos jest z całą brutalnością głuszony — 
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; ; z : "a 
choćby to nawet miało być połączone ze zdeptaniem jednego 
z największych dobrodziejstw cywilizacyjnych: — wol- 
ności przekonań i wolności nauczania. 


25.LECIE ZGONU STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, 


senjalnego twórcy „Klątwy” i „Wesela”, obchodziła w listo- 
padzie cała Polska. a z nią i mektóre pobratymcze narody 
słowiańskie. 

Nie będziemy w tej chwili pisal jeszcze jednego studjum 
literackiego o Wyspiańskim. Chcemy tutaj tylko podkreślić 
pewien przemilczany szczegól: stosunek autora „Wyzwole- 
nia” do kleru i kościoła. 

W IKC z 27.X} Ludwik lomanek zamieścił wywiad z żo- 
ną Wyspiańskiego, z drugiego małżeństwa Waśkową, o zwy- 
czajach 1 obyczajach domowych wielkiego artysty. Wśrod 
pytań takich: czy pił? czy palił? czy się gniewał? czy lubił 
kwiaty? jak się ubierał? znajdujemy i takie pytanie: 

-— A do kościoła często chodziliście? 

— Raz to do ślubu i jesce potem raz. Więcej io nie było... 
Ale bardzo lubił chodzić na procesje i wielkie utoczystości. 
scególnie lajkonika. 

Zrozumiałą jest rzeczą. że jako malarza, interesowała 
Wyspiańskiego zewnętrzna, widowiskowa strona uro- 
czości zarówno kościelnych jak i zwyczajowych (lajkonik). 
Pod względem jednak religijnym był—jak widzimy—człowie. 
kiem zupelnie obojętnym. To teź jego Bolesław Śmały „boga 
klal. boga przeklinał '. a choć go przydusiła trumna biskupa, 
nie poszedi do Kanosy, jak współczesny mu cesarz lienryk. 

Co Wyspiański myślał o celibacie i przesądach ludowych, 
widzimy to z „Klątwy, po której napisaniu (r. 1905) kler nie 
pozwolił W ysprańskiemu na dalsze malowanie kościoła Fran- 
ciszkanów w Krakowie i oddał pracę art. Popielowa. 

Jaki był stosunek Wyspiańskiego do kleru, widzimy naj- 
lepiej z „Wyzwolenia. Kaznodzieja, jak drugi Skarga, każe 
tłumowi. żyjącemu myślą o Polsce, zapomnieć „doli, ściganej 
marą siraszydeł” i „wznieść się myślą do wyżyn, uniesień du- 
cha”. do „wyżyn. gdzie Bóg wszechwładny” zgotował nam, 
„niebieska nagrodę” za .zło. niewolę i nędzę”. Taki był wg. 
Wwvspiańskiego stosunek kleru do sprawy polskiej. Mówi ten 
kler o ..ptaku bialopiórym, który wzleciał do nieba”, ale poto. 
aby odwrócić uwagę ludzi od spraw ziemskich 1 skicrować 
Ją na sprawy niebieskie, czyli wyssane z palea. Módl się — 1 
niech ci nie zaprząta uwagi takie głupstwo jak niepodległość. 

Stosunek do Polski, jako do prowincji watykańskiej, wy- 
raża Prymas. 

„O dumni — mówi do tłumu w katedrze — wy na kolana 
przed jasnem obliczem Pana. W proch, na kolana, w pyl! a 
duch wasz zyszcze sił, a duch wasz zyska moc!“. „W proch 
czola przed moją szala. Szata moja czerwona w krwi Cenia- 
urów pojena. zwycięstwo znaczy kościoła. gdy z zamku- 
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kastelu Anioła) działa bojowe uderzą i zabiją ie, które nie 
mierzą. Uznajcie we mnie książęcia, sztandary przedemną 
pochylić. Roma mi udziela zaklęcia, a Roma nie moze się my- 
hé... Klęczący, wytrwajcie w postawie (I. zn. kłęczącejj. . Słu. 
chajcie! ROMA LOCUTA, myrzekła to r maszćj sprawie: 
Niech będą myczekujący, aż śmierć je zgrabi, zaorze. Łyska- 
ją zbamienie boże. Niechaj ro postamie klęc zącej mylrmają: 
niech mierzą i niech czekają, bo inaczej „nie będzie nigdy 
słuchana modlitwa wasza, umarli. Na kolana! na kolana!...* 

W akcie drugim „Wyzwolenia“ Konrad. któremu Wy- 
spiański kładzie w usta własne poglądy, tak odpowiada Masce 
15-ej na jej uwagę, iż obraża naród, nie chcąc. aby był 
zawsze tylko „Chrystusem narodów dla cudzego zysku i wy- 
zysku“. 

„Chcę go zasionić przed oszustami — powiada jej na io 
Konrad, przed oszustami.... co mu kradną duszę za cenę rzeczy 
nieuchwytnycn. Co mu odbierają dumę i każą się pokorzyć; 
tymi, co mu odbieraja pychę i każą się kajać m prochu upod- 
lenia i żebrać”. 

A „oszuści“ to przełknęli, jak przełknęli Słowackiego 
opinję o sobie i będą się za nich abu modlili. ile tylko chcecie 
— byleby tylko... nie za darmo! 

Mimo to — jak powiada Stanisława Dębicka - Kupiec ka. 
pielęgniarka Wyspiańskiego (IKC 5. XII) — autor „Legjonu“, 
„Nocy Listopadowej*, „Akropolisu”, „Achileidy”. ,, Si ? 
„Lelewela“, „Kazimierza Wielkiego“ i t-d. wyspowiadał się 
przed śmiercią i „pojednał z bogiem“, namówiony do tego 
przez „cioikę dewotkę' Stankiewiczową, która, jak stwierdza 
wspomniana St. Dębicka - Kupiecka, mówiła z nim wiele na 
ten temat — niewątpliwie z namowy kleru. 

Ani pojednanie z bogiem, ani ostatnie sakramenty. chore- 
mu twórcy witraży franciszkańskich nic nie pomogły. gdyż. 
jak świadczy taż p. Dębieka - Kupiecka , ‚pO odjeździe księdza 
spowiednika, czuł się chory coraz io gorzej” i w nocy zmarł 
(z 27 na 28 listopada 1907 r.). 


„CHRYSTUS ZEZWALA NA ROZWODY“ 


Pod tym tytułem ukazała się na rynku księgarskim bro- 
szura pro-rozwodowa W. Sikorskiego (W—wa. 1932). cena 
50 gr. 

NOWE KOŁO P. Z. M. W. 
powstało w Radomiu. 
Z BELGJI. 


Parlament uchwalił w paździermku prawo. dopuszcza- 
jące ciałopalną formę pogrzebu. wobec czego wzniesione w r. 
b. krematorjum w Brukseli będzie mogło wreszcie zacząć spo- 
pielać zwłoki. Zmieniono również art. 17 prawa o szkolnie- 
twie powszechnem z dn. 12.11.1924 w tym kierunku. że rodzi- 


1) Zamek Amoła w Rzymie, dawna twierdza papieży, przerobiona 
z grobowca ces. Hadrjana. Nazwa pochodzi od posągu aniola na szczycie. 
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ce wolnomyślni mogą zwalniać swoje dzieci od nauki rong 
w szkole, jeżeli złożą na ręce dyrekcji odpowiednie ośw 1ad- 
czenie. A u nas? a w Polsce? Mamy pono należeć do Zachodu! 


PAPIEŻ PRZYSŁAŁ NA JASNĄ GÓRĘ KONTROLERA. 


Jak czytelnicy nasi wiedzą, papież pozwolił paulinóm na 
urządzenie na Jasnej Górze „roku jubileuszowego . czyl 
imprezy dochodowej na większą skalę, pod warunkiere., że 
znaczny odsetek paulińskiego dochodu. zasili i kasę papieską. 
Aby zaś biali ojcowie nie skrzywdzili przypadkiem... sami 
siebie i sprawiedliwie ten podział zysków (strat nie bdzie!) 
przeprowadzili, papież wysłał na Jasną Górę specjalnego kon. 
trolera. Komunikuje o tem prasa marjawicka. 


BISKUP GODLEWSKI ..W OBRONIE“ WOLNOŚCI NAUKI. 


W Kurjerze Warsz. z 2.XII i w „Gaz. Warsz.“ z dn. 4:XII 
biskup Godlewski ogłosił list w obronie samorządu uniwer- 
syteckiego 1... wolności nauki. „Wolność nauki“ pod piórem 
tego pana jest oczywiście zwrotem czysto demagogicznym, 
przyczem miał on niewątpliwie na myśli wolnosc studjów tv- 
ologicznych, których jest profesorem. Bp. Godiewski pisze: 

„Tylko w dwóch państwach ciężka była zawsze dola uni- 
wersytetów: w Hiszpanji 1 w Rosji. I nie dziwnego. strupie- 
szałe Habsburgi, a po nich wsteczne 1 wszeteczne Purbony 
trzymały naród w upodleniu. a jego ducha w okowach... a w 
Rosji była Azja“. 

Więc tylko „strupieszałe tlabsburgi i wsteczne i wsze- 
teczne Burbony, trzymały naród hiszpański w upodleniu, a 
ich ducha w okowach”, bo hiszpańscy komilitoni ks. Godłew- 
skiego, to byli zawsze bardzo postępowi i liberalni ludzie, któ- 
rzy rozkuwali systematycznie ducha narodu hiszpańskiego z 
przesądów kościelnych. Spowodowało to w końcu w Hiszpa- 
nji obalenie monarchii, proklamowanie republiki, spałenie 
zgórą dwustu kościoiów, rozdział kościoła od państwa, nie- 
wypłacanie klerowi pensji i świecką formę rządów, pod którą 
księżom katolickim nie wolno jest pokazywać się na ulicach 
w charakterze „oficjalnym . 

Jak mydlić ludziom oczy —to już po biskupiemu! 


75-LECJE URODZIN DR. ODONA BUJWIDA. 


Dr. Odo Bujwid, bakterjolog i uczony europejskiej miary 
obchodził w listopadzie 75 rocznicę swych urodzin. 

Ukończywszy uniwersytet w Warszawie z medalami zło- 
tym i srebrnym za prace naukowe, dr. Bujwid uzyskał siy- 
pendjum z Kasy Mianowskiego i wyjechał zagranicę. Po kil- 
kołetniej współpracy z Pasteurem w Paryżu i z Kochem w 
Berlinie, wrócił do Krakowa i założył pierwszy poza Francją 
Instytut szczepień ochronnych. Jak sam stwierdza — przez 4(i 
lat prowadzenia tego Instytutu uratował od śmierci 400 tvsię- 
cy dzieci, zapadłych na dyftervt. Wkrótce potem dr. Bujwid 
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zostaje profesorem hygieny na Uniw. Jagiellońskim. na któ- 
rym wykładał do r. 1916. Posiada Krzyż Legji Hon. i koman- 
dorję „Połonji Restituty'. 

Prof. Bajwid był nietylko rozkrzewicielem nowych zdo- 
byczy naukowych w Polsce: był on przedewszystkiem roz- 
krzewicielem nowych poglądów spolecznych w Polsce. Razem 
ze swą żoną, Kazimierą. o której wspomnienie zamieściiśmy 
w Nr. 23 W. P., stanął samowtór do walki z kołtuństwem i za- 
cofamem Krakowa, o którym prof. Kaz. Morawski powieaział, 
że więcej w nim pokuty, niż grzechu”|. Dom dr. Buwidów byi 
iatarnią, rozprasza jącą średniowieczne mroki tego pobożnego 
i dlatego zacofanego partykułarza. Nie szczędzi też len par- 
tykularz śliny i kamieni, rzucanych w stronę światlego domu 
małżonków Bujwidów — doprowadza jącego nocne ptactwo 
do rozpaczy. Zgorszenie .opinfi publicznej” 40-kościołowego 
podwawelskiego Grodu doszło do swego szczytu, gdy pewnego 
dnia rozeszła się po nim wieść, Ścinająca krew w żyłąch i pod- 
nosząca włosy na głowie, że pani Pujwidowa wraz z dwoma 
córkami wystąpiła z kościoła — a to wszystko poto, aby mło- 
de dziewczęta nie uczyły się katolickiej religji i katolickiej 
etyki. Prof. Baudouin de Courtenav podczas swego pobytu 
w Krakowie miał w osobach doktorstwa Bujwidów szczerych 
i oddanych przyjaciół. 

W r. 1909 oboje pp. Bujwidowie jako ludzie postępowi : 
wolnomyślni, wydali znaną naszym czytelnikom broszucę o 
Ferrerze, a resztę jej nakładu ofiarowali na zasilenie fundu 
szów Polskiego Stow. Etycznego. 

Prof. Bujwid byt i jest propagatorem esperanta. reda- 
guje „Polskiego Esperantysię" 1 wygłasza w tym języku od- 
czyty przez radjo. 

Jednemu z prometeidów Polski — cześć! 


HECE ANTYŻYDOWSKIE NA UNIWERSYTETACH. 


luż to trzeci rok z rzędu świeżo upieczona młodzież aka- 
demicka wywołuje na uniwersyietach i wyższych uczelniach 
polskich hece antyżydowskie. Młodzicż ta. wypuszczona z 
opanowanej przez kler. dzięki konkordatowi. szkoły średniej, 
idzie bić żydów i tłuc szyby w sklepach żydowskich wprost z 
kościoła. W braku innych ideałów. młodzież ta. której osial- 
nia organizacja szkolnictwa zapewnia „wyrobienie religijne", 
wynosi z tego „wyrobienia“ tvlko jeden ideał“: ideał bicia 
żydów, czyli ideał nienawiści wyznaniowej, wyssanej z kato- 
lckiej nietolerancji. 

W roku ub. hece te skończyły się śmiercią studenta Wa- 
eławskiego w Wilnie, a w r. b. śmiercią studenla Grotkowskie- 

1) Z tych czasów pochodzi następujący charakterystyczny obrazek 
dla Krakowa. Starszy pan w cylindrze puka do drzwi mieszkania na 
pierwszem piętrze i zapytuje służącego: 

— Niech będzie pochwalony.. Czy tu jest dom publiczny? 

— Na wieki wieków... O pietro wyżej. 
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go we Lwowie. studentom zaś żydom nie można się „dziwić. 
że się bronią. W każdym razie studenci żydzi pierwsi awan- 
tur tych nie wywołali’). 

Awanturników akademickich bierze od razu w obronę 
sojuszniczka antysemicka kleru. endecia. aby element przy- 
gotowany w szkole średniej przez kler. odrazu wciągnąć w 
orbitę swoich politycznych wpływów. Porozumienie nastę- 
buje momentalnie na zasadzie powinowactwa psychicznego: 
zarówno endecja. jak i młodzież akademicka w swojej znako- 
mitej większości nie mają żadnych ideałów społecznych. Są to 
puste beczki, które robią tylko wiele hałasu. ale pustemi z0- 
stana do końca. Dla cywilizacji i postępu w Polsce te tysiące 
młodzieży są stracone na zawsze. Będzie to zastęp wsteczni- 
ków i nietolerantów. kładacych się kamieniem na drogach lu- 
dzi szlachetnych. piastujących w sercach wvższe ideałv ży- 
ciowe. 

Jest rzecza zrozumiała, że każda z ideologij politycznych 
czy społecznych. chcąc zapewnić sobie trwanie w przyszłości. 
stara się zdobyć dla siebie młodzież. Kościoły dbały o to od 
czasów najdawniejszych. potem dopiero pomyślały o tem 
państwa i w tym celu powprowadzały u siebie świeckie szkol- 
niciwo: teraz — starają się o pozyskanie sobie młodych poko- 
leń poszczególne kierunki polityczne. jak komunizm. faszyzm 
itp. Czyni również w tvm duchu niemałe wysiłki i obecny 
Kierunek polityczny w Polsce. Patrzymy na te zabiegi od kil- 
ku lat i nie dziwimy się wcale nikłym ich rezultatom. Błąd 
tkwi nie w wysiłku i zamiarze. lecz w złym wyborze drogi i 
w taktyce. Dopóki kler nie zostanie wyrzucony z kraju, a 
przyna jmniej ze szkoly. i nie będzie potraklowany tak, jak ro 
Hiszpan ji i Meksyku — dopóki bedzie zacofany dom i opinja 
publiczna. żadne stronnictwo polityczne. nie wyłączając so= 
cjalizmu. nie zdobędzie młodzieży dla siebie bo zawsze co naj. 
mniej trzy czwarte reprezeniantów młodego pokolenia znaj- 
dzie się w cbozie wsteczników: kleru i endecji. Zwracaliśmy 
Tuż nieraz na to uwagę. 

1 


Zło trzeba zniszczyć od korzeni. od zmiany stosunków, 


które kler i endectwo tolerują. 


A tymczasem głupie i zbrodnicze hece powtarzają się 
z roku na rok i będą niewątpliwie powtarzały sie stale. dopó- 
ki nie zajda okoliczności. które skończą z nietolerantanii raz 
na zawsze. Dopóki kenkordat trwa. a ks. Żongoħewiez kieruje 
oświatą — szkoda czasu i atlasu, czyli pieniędzy na wydawa- 
nie „Dekad akademickich i ..Mocarsiwowców Polskich“. 
„Szczerbiec i ..Wstęga” pobija ich wpływv i beda nadał u- 
trzymywałv Polskę na dzisiejszym poziomie Średniowiecz- 
nym. 


1) KAPra jest innego zdania i wypuściła w tej sprawie kiamliwy, 
jak zwykłe i podburzający komunikat, który władze skonfiskowałw, 
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PROTEST PRZECIWKO EKSCESOM ANTYŻYDOWS5A IM. 


Obecni na odczycie dra Adama Próchnika sO karze 
śmierci“, który siç odbył w dniu 3 grudnia r. b., w lokalu P. 
7. M. W. uchwalili zbiorowy protest przeciwko wysiąpieniom 
antyżydowskim ze strony młodzieży akademickiej, znajdu- 
jącej się pod wpływem kleru i narodowej demokracji. 

W odezwie protestacy jnej czytamy: 

„Korzystając z niskiego poziomu umysławego pewne 
części tej młodzieży... narodowa demckracja nadała tragicz- 
nemu wynikowi zwyczajnej bójki ulicznej, znaczenie prowo- 
kacji. podyktowanej nienawiścią rasową i wyznaniową. Z. 
rozprawy nożowej, jaka miała miejsce w dniu 27 listopada we 
Lwowie. pomiędzy kilkoma żydami i katolikami. narodowa 
demokracja stworzyła mit o gwałcie żydowskim nad polaka- 
mi i usiłuje teraz z progu knajpy uczynić coś w rodzaju Gol- 
goty. Narodowa demokracja nie od dziś stara się wywoływać 
w kraju zamęt, aby w rozbujałych fluktach nienawiści raso- 
wych, narodowościowych i wyznaniowych. ukryć swoja ideo- 
logiczną... nicość ludzi. którzy się kończą. Dlatego judzi i prze- 
inacza fakty“. 

W zakończeniu podpisani oświadcza ją: 

„Stojąc na gruncie jak najszerzej pojętej iowiducj: we 
wszystkich dziedzinach życia zbiorowego, „zakiedamy zdecy. 
wie protest przeciwko tego rodzaju «nuligarskim w vbry- 

om!.... 


Faronowców „tak“, ale Faroną „nie“. 


W związku z zapiska w numerze 21 W. P. o przyjęciu odłamu ko- 
ścioła narodowego do cerkwi prawosławnej. dowiadujemy się, że sobór 
biskupów prawosławnych uchwalił przyjąć do cerkwi prawosławnej 
faronowców, ale samego biskupa Farona przyjąć nie chce, jako „skom- 
promitowanego*. 

Skutki odlegiwania się ustawy małżeńskiej pod suknem. 

Sąd Grodzki przy ul. Trębackiej w Warszawie rozpatrywał w «ln. 
26.X. sprawę niejakiego Mikołaja Janiaka, który pragnąc rozwieść sie 
z żoną dał pewnemu „specjaliście“ 300 zł. aby mu tę sprawę załatwił w 
jednym z konsystorzy. Po półrocznem daremnem oczekiwaniu na toz- 
wód. J. pociągnął „pośrednika rczwodowego* do sądu o zwrot 300 ZA No 
pieniędzy nie otrzymał, ale za to pośrednik dostał 6 miesięcy więzienia. 
Na rozprawie oświadczył. że zamierzał stworzyć specjalną sektę dla u- 
dzielania ludziom rozwodów. 

Nowe „bóstwo. 

Na wystawie „Słuletniego postępu”, mającej się odbyć w r 1935 
w Chicago, zaczęto wznosić „pomnik bóstwa elektryczności”. 

35 nowych rabinów. 

ma zamianować niebawem gmina wyznaniowa żydowska w War- 
szawie. Mamy wrażenie, że z lego rodzaju „postępem“ do Chicago nie 
pójdziemy. 

Ostrożnie Zz yo-yo.. 

Handlowiec Berek Grycendler, idąc ul. Miłą w Warszawie, zabawiał 

się w sobote d, 29.X modną obecnie zabawką yo-yo“. Dostrzegło ten 


Kronika 759 


skandal dwóch członków chasydzkiej żandarmerji sobotniej, czuwają- 
cej nad świętowaniem szabasu, odehrało namiętnemu „yo-yoiście" nie 
winny krążek i pobiło. Grycendler wylegitymował „żandarmów” i za 
skarżył do rabina. Oskarżeni przedstawili „zbrodnię“ Grycendlera w ten 
sposób, iż tak namiętnie rzucał i łapał „yo-yo”, aż się spocił. Wysłuchauw- 
9zy obu stron, rabin orzekł, że jakkolwiek samo rzucanie „yo-yo“ nie 
jest pracą, to jednak połączone ze sztuczkami, wymagającemi pewnego 
wysiłku, nie jest w sobotę wskazane. „żandarmów“ wyrok tem nie zado- 
wolił wobec czego sprawa ma się oprzeć o wyższy sąd rabinacki. 
Najlepiej byłoby. aby sam Jehowa zabrał w tej sprawie głos. 


Ukaranie księdza za noszenie odznaki ©. W. P. 

Pod tym tyt. zamieszcza Gaz. Warsz. z dn. 1.XI, następującą notatkę: 

Ksiądz wikary Lewańczyk w Wielu otrzymał ze siarostwa choj 
nickiego mandat karny. skazujący go na I dzień więzienia lub 20 zło- 
tych grzywny, gdyż „w dniu 2.10. 32 r. w Wielu, idąc na zebranie Stron- 
nietwa Narodowego miał na piersiach w miejscu widocznem przypiętą 
odznakę (szezerbiec) organizacji O. W. P., która była przepasana czarną 
tasiemką”. 

Przeciw temu orzeczeniu ks. Lewańczyk wniósł odwołanie. 
Wbijanie gwoździ w imię Trójcy Św. 

Czytamy w „Gazecie Polskiej”, że przy poświęcaniu sztandaru 
Związku Legjonistów w Kielcach, pierwszy gwóźdź w imieniu Trójev 
św. wbił w drzewce ks. pułkownik Cieśliński. 

W imię Trójcy św. odbył się pierwszy rozbiór Polski i w imię 
Trójcy św. sądy watykańskie wydają wyroki śmierci. Poco więc ten 
gwóźdź w drzewcu sztandaru Zw. Legj.? 


Z epoki saskie$ w Polsce. 


Papieskie wyświęcane darmozjady robią ruch i krzątają się jak ro- 
bactwo, potraktowane mackiem, rabują przytem polską nędzę, jak nie- 
uczciwy dzierżawca majątek w ostatnim okresie dzierżawy. Alberlvni 
„krzątają się* około beatyfikacji brata Alberta (Antoniego Chmielew- 
skiego), czyli zbierania odpowiedniej kwoty pieniędzy, bez której hea- 
tyfikacji nie będzie: „grono osób świeckich i duchownych“ wszczęło ak- 
cję „na podstawie ogólno - narodowej”, czyli na zbiórce ogólnej — o 
beatyfikację królowej Jadwigi. Pobożny i wielomówny Lucjan Rydel 
wydał jeszcze w i910 r. napisaną w tym duchu książke pt. „Królowa 
Jadwiga”, a bp. Bandurski książkę pt. „Królowa Jadwiga święta na 
tronie polskim”, oraz Nowaczyński, ale... antybeatyfikacyjnie. W Hyż- 
nem ukoronowano cudowny obraz: Redemptoryści wznoszą na Woli ko- 
satem nędzy z przedmieść warszawskich „pomnik“ dla św. Klemensa, 
czyli nowy kościół. W Poznaniu odsłonięto pomnik serca jezusowege 
jako votum wdzięczności za cud nad, Wisłą tudzież nowy kościół. 

Ks. Kneblewski cieszy się w IKC. z %.X. 1932 („Co się dzieje na 
plebanjach*). że proboszcz D. J. wzniósł w Kawnieach wspaniałą świą- 
tynię gotycką z ofiarności „naszego chłopa”. proboszez E. G. w Goliuach 
zaczął w „czasie kryzysu” budowę murowanego kościoła w stylu Rene- 
sansu, a lud, mimo biedy. składa się na to: w Środzie „proboszczowi nie 
źle się wiedzie”. skoro „umiał wyciągnąć z parafjan (na restaurację ko- 
ścioła) 158.600 zł. w ciągu tylko trzech lat“, eo ks. Kn. „wprawia w zdu- 
mienie”. nie mówiąc o kan. N. A. w Ciechocinku który obmurował 
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cmentarz „dla idei i wyższych celów...” Zmarie niedawno hr. Aniela 
Połtulicka, . niewiasta gruntownej pobożności”, zapisała 5000 ha. r mi 
ornej i lasów uniwersytetowi katolickiemu w Lublinie z tysiącem =: i 
dentów., a byłoby ich jeszcze więecj. tylko „rząd odmówił subwencji” 
A AKEEMNT "SOM" 

Prasa jednocześnie zwróciła uwagę na to, że kler wileński pod na- 
ciskiem litwinów i ich wiecznej pretensji do Wilna. jako do swej stoli- 
cy, nie pozwolił umieścić w odnawianej kaplicy ostrobramskiej napisu 
w języku polskim. tylko w łacińskim. co się miało stać z wiedza Watyka- 
nu. myślącego. że za to Litwa kowieńska przyjmie jego nuejusza i za- 
cznie płacić na nowo pensje klerowi. Chodzą pogłoski. że nasz ambasa- 
dor przy Watykanie miał w tej sprawie protestować. 

Mamv wrażenie. że nie tędy droga do uwolnienia się od szach- 
rajstw czarnych intrygantów. Intrygantów wyrzuca się za drzwi. ale 
nikt z nimi nie gada. 

Obwiepol pod nową nazwą. 

Organizacja klerykalno - endecka zwana ,/Obozem Wielkiej Polski 
założona przed sześcioma laty przez R. Dmowskiego. została w paździer- 
niku zamknięta przez władze administrcyjne. Jak donosi „Gaz Warsz.” 
w dn. 2 listopada powstało w Toruniu nowe stowarzyszenie p. n. *Zwią- 
zek młodych narodowców*. mające m. in. na celu zapewnienie religfi 
rzymsko - katolickiej, należnego jej w duszy narodu i państwie 
stanowiska.... 


Ze pr a. s y 


KALIFAT I OŚWTAFA. Kwartalnik Sprawy obce" za- 
mieścił w VIII zeszycie pracę Wiktora Pola pt. „Dzieje i roia 
kalifatu od Mahometa do Abdul Medżida. ostatniego kalifa. 
który został skazany na banicję po zniesieniu kalifatu uch 
walą Wielkiego Zgromadzenia narodowego z dn. 5 marca 1924 
roku. „Świat mazulmański — pisze autor — przyjął wiado- 
mość o zniesieniu kalifatu... spokojnie“. Jak podaje . The 
Moslem Word“ („Świat muzułmański”) 95% wszystkich mu- 
zułmanów nie umie pisać i czvłać. Jest ich 235 miljonów. Za- 
czynają się uczyć dopiero teraz. 


HLOND IF KAKOWSKI NIE SĄ OBYWATELAMI 
POLSKIMI. W lwowskim kwartahuku pi. ..Przegiąd prawa 
i administracji“ (nr. 56) znajdujemy artykuł dr. W. Namvsło- 
wskiego o .„.Obywatelstwie watykańskiem*. Wynika z niego. 
„że w myśl art. 9 traktatu laieraneńskiego obywatelami. a raczej 
poddanymi, watykańskimi (cittadini del Vaticano) są osoby za 
mieszkałe na terytorjaum Watvkanu. Natomiast w myśl art. 
21 ustęp I! teroż traktatu kardynałowie, choćby nawet mie 
mieszkali w Watykanie, są „cittadini del Vaticano“ z mocy 
posiadanej godności. Z tego wynika. że Hlond i Kakowski nie 
są obywatelami polskimi. a mimo to rząd polski płaci im pen- 
sję. bo się do tero niepotrzebnie zobowiązał w konkordacie. 
Papież umieścił ich u nas ..na kwaterze”. kazal ich utrzyms- 
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wać, po to. aby panowie ci, ..ubrani na czerwono”. mogli sobie 
kpić z Polski w żywe oczy, urządzać „zajazdy“ na nasze ży- 
cie państwowe i potępiać książki. które te zajazdy“ demas- 
kuja: 
W sprawie rzekomego obywatelstwa polskiego kleru pa- 
pieskiego — zob ..List otwarty do p. Ministra Spraw Wewnę- 
rznych* W. P. N.5 z 1929. 

ZAPOWIEDŹ KOŃCA KATOLICYZMU W POLSCE. 
W nr. 9 „Drogi“ józef Ursyn zamieścił artykul pt. „Prob- 
'em katolicyzmu w Pelsce”. w którym z całkowiiym objekty- 
sizmem (rzeczowością) stara się przedstawić stan katolicy- 
«mu w Polsce dzisie'szej. Autor stwierdza, że w większości 
"wojej Polska jest formalnie katolicka, ale katolicyzm ten jest 
aczej statyczn= czyli uwa" na zasadach -bicznego 
bezwładu. tradycji. przyzwyczajenia, bezmyślności. nalogu 
— niż dynamicz czyli mogący natchnąć ludzi żywą, szcze- 
a. mistyczną wiarą”). 

Tego dynamizmu autor nie widzi. ani u ludu. ani u inte- 
igencji. Przeciwnie wśród tej ostainiej autor stwierdza jeżch 
ae wyraźna niewiarę. te obojętność. Powiada on, że inteligen- 
«ja polska (ziemianie. zawody wyzwolone itp.), chedzi jeszcze 
lo kościoła w pewne dnie, daje dzieci chrzeić. bierze śluby w 
kościele. każe sobie Śpiewać requiem na pogrzebach. ale w 
uncie rzeczy nie wyznaje już katolicyzmu: jest akatolicka: 
niewierzy wcałe, a praktykuje obłudnie. Autor robi niejakie 
nadzieje klerowi katolickiemu, iż gdy stworzy sobie odpowie- 
lnie kadry księży. może jeszcze zdobyć z powrotem utracone 
pozycje. Nie wydaje mu się to jednak rzeczą pewną, bo zwo- 
'ennicy niewiary, mają silniejsze za sobą argumenty i „naogół 
'epszą pozycję”: ..są stroną atakująca. co daje im olbrzymią 
przewagę, mają za sobą ..naukę". ti. ludzi naukowo pracuja- 
cych i są reprezentowani przez inteligencję, czyli przez to, co 
w narodzie jest najlepszego”, Gdy ia część inteligencji, która 
jeszcze wierzy. czeka na cud. mogacy katolicyzm uratować. 
przeciwnicy katolicyzmu idą do pewnego zwycięstwa. Autor 
mie sili się obliczyć z matematvcznąa ścisłością. jak długo ten 
proces potrwa. o wyniku jednak osiatecznym nie watpi. 

[TRUDNOŚCI RELIGIJNE I PŁATNICZE MILITA- 
RYSTÓW Z NIEPOKALANOWA. Grudniowy nr. „Rye 
cerza niepokalanej' omawia następujące trudności re- 
ligijne": „Czy będzie przyjęta modlitwa... gdy się idzie 
i nie można czapki zdjąć”... „Czy można ochrzcić w 
duchu dziecko jeszcze nienarodzone? A gdv się urodzi 
nieżywe. czy meżna je uważać za ochrzczone?” „Czy jest 
grzechem, gdy się odpisało od alkoholu, a teraz wypije się 
czasem wino, wódkę. albo piwo na apetyt?*.. Ta oslatnia 

1) Podział religjii na statyczną i dynamiczną zaczerpnięty z o- 
Atatniej pracy filozofa (ran. H. Bergsona „Les deux sources de la mo- 
rale et de la religion" (O podwójnych źródłach meralności i religji). 
Alean, 1932. 
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zwłaszcza „trudność“ jest ciekawa. Znamionuje ona typową 
katolicką umysłowość i wchodzenie z sumieniem w kompro- 
misy. Przyrzekło się uroczyście swemu bogu, przed którym 
przecież ma się nic nie ukryć, że się nie weźmie do ust alkoho- 
lu, a tu naraz kapituluje się przed apetytem w tem przekona- 
niu, że na spowiedzi wszystko odpuszczone będzie. 

Ale prócz tych kazuistyczno - talmudycznych „trudności. 
rycerstwo franciszkańskie z Niepokalanowa ma jeszcze í po- 
ważne trudności płatnicze za papier i maszyny drukarskie. 
Bo choć piszą: 

„Nakład „Rycerza Niepokalanej” stale się powiększa... obecnie 
drukujemy 580.000 egz. 

to jednak ponad 300.000 egz. rozsyłają darmo, 

byleby tylko dusze narażone na zakusy tak licznych dzisiaj „falszy- 
wych proroków“ („to niby kogo? papieża? kleru? „rycerzy niepokala- 
nej?*..) i „wilków w owczej skórze”, nie zrażały się niepowod'eniami 
życiowemi (czytaj: głodem i bezrobociem, uw. n.), ale wiernie w Chry- 
stusowej Owczarni trwały”. 

„Owczarnia...“ Jak widzimy, kler ma zupełnie dobre wy- 
obrażenie o swej klienteli, obranej do cna z godności ludzkiej 
przez tarzanie się w prochu i kult istności urojonych. Ale nie 
brońmy ich: warci są takiego traktowania. Naszym społecz- 
nym obowiązkiem jest podać im rękę, lecz skoro są juz tak 
ślepi i zaślepieni, że tej ręki nie widzą — niechaj nie mają 
do nas pretensji. ; 

W rezultacie apel do lokatorów owczarni, czyli do 600 
tys. czytelników „Rycerza“, aby zrobili redakcji „miłą nie. 
spodziankę” „na gwiazdkę” i przysłali jej niewielką „ofiarkę”, 
bo tylko po 50 gr. To tak mało, „drodzy Czytelnicy i Dobro- 
dzieje!'* a „matuchna” tak się ucieszy! ... 

Pomimo, że tacy czytelnicy, jak my, nawel grosza nie 
poślemy niepokalanym skrupułami sumienia próżniakom i 
wyłudzaczom pieniędzy z ogłupianej systematycznie przez 
siebie polskiej ciemnoty, nie ulega wątpliwości, żę ta ciemno- 
ia odmówi sobie niejedneso i pośle .„braciom budującym piw- 
nicę" (na winko! — zob. rycinę na sir. 368) „ofiarkę” w kwo- 
cie conajmniej 300.000 zł. Od tej wyłudzonej podstępnie su- 
my skarb państwa nie otrzyma ani grosza podatku dochodo- 
wego. 

Zgodnie z swą poprzednią zapowiedzią, „Rycerz“ prze- 
stał drukować kwoty nadsyłane ,..matuchnie* przez chałupy 
i kuchnie, aby nie ujawniać swoich dochodów hochstapler- 
skich i nie prowokować władz skarbowych i >rokaratorskich. 


„NIEZALEŻNA” PIELGRZYMKA AKADEMICKA NĄ 
JASNĄ GÓRĘ. „Dekada akademicka' —niezależny organ pol- 
skiej rłodzieży akademickiej, chcąc zaznaczyć, na czem ta 
„niezależność“ polega, zamieściła na pierwszej stronie pier- 
wszesgo Nru. artvkulik. nawołujący „niezależna młodzież aka_ 
aemicką" do pielgrzymki na Jasną Góre. Teraz pvtanie: czy 
to jest „ideologija“, czy „taktyka? Bo skład tej redakcji zna- 
my. Pismo bowiem ma popierać ideologję dzisiejszego kursu 
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politycznego w Polsce, i dlatego zaczęło od pielgrzymki. Czy 
nie wstyd—koledzy-ateusze? Czy sądzicie, że to jest właściwa 
droga do celu?... 

TURCY MĄDRZEJA. Krypto - endecki .„Jlustroroany 
Kurjer Krak.* donosi dnia 9 listopada rb. w korespondencji 
z Angory: LF 

„Turecki minister oświaty zaznaczył w przemówienii nil 
iwmat religji w republice tureckiej, że duchowni 1 oriodeksi 
tureccy byli największymi wrogami nowego tureckiego ruchu 
narodowego, nieuznającymi narodowości tureckiej. Obecnie 
wszystkie klasztory derwiszów są zamknięte. Kemal | asza 
zlikwidował również wszystkie szkoły religijne. a na rozleg- 
tvch podwórzach meczetów, na których przedtem starzy ka- 
piani ełosiłi zasady religji koranu, pierze się dzi bieuznę nibo 
vciuje wukurydzę. Studja religijne dozwolone są Jedynie na 
wydziale hisłorji uniwersytetów tureckich. fa walka z religją 
miała na celu zlikwidawanie fanatyzmu religijnego w szero- 
kich masach ludności. Rząd zakazał również używania starej 
pisowni. Wszystkie dzienniki tureckie drukowane są literami 
łacińskiemi". 

Wiemy. że fanatyzm i kultura nie chodzą w parze. Przy- 
kładów nie potrzebujemy szukać aż w Turcji Wystarczy 
rozejrzeć się wokół. (b) 


JAK KSIĄDZ KUBSKI WIÓŻŁ „NA GAPĘ* PĄINI- 
KÓW POZNAŃSKICH DO CZĘSTOCHOWY. Czyianiy w 
poznańskiej „Walce Ludu“ Nr. 20: „Rok rocznie probostwo w 
Inowrocławiu organizuje wycieczkę pątników do Częstocho- 
wy. „Specem* od zbierania składek na ten cel jest ksiądz 
Kubski. Naprzód zbiera pieniądze. potem wykupuje bilet. 
wreszcie pakuje owczarnię do .„trzeciaka”, sam w towarzy- 
stwie miłych i sympatycznych... przyjaciół zajmuje przedziai 
drugiej klasy, bv na miękkich poduszkach umartwiać.. ciało 

Jak tam było z wykusvwaniem „biletu zbiorowego” w 
latach ubiegłych, tego nie wiemy. 

lak było latosiego roku, posłuchajcie: tych. co chcieli 
„cuda“ częstochowskie oglądać na własne oczy, nazbierało 
się bezmała tr- setki. 

Od trzech set ksiądz Kubski zebrał for" na bilet do Czę- 
stochewy. Wpłacającym zez myśl nie przeszło. by kocha_ 
ny i powszechnie ceniony księżulek „wychodzii na oszustwo”. 
A jednak coś tam musiało „nie sztymować” bo w Gnicźnie 
taki pan ..z czerwoną czapką” pociągu na czas nie wypuścił 
w dalszą drogę. Wyszło na jaw, że ks. Kubski zebrał pienią- 
dze od 300 osób, a bilet „zbiorowy“ wykupił dla kilkunastu. 
Koniec końców musiał biedak „z własnych” pieniędzy wytło- 
żyć 2 tysiące złotych polskich. Tyle wynosiła dopłata i tyle 
Skarb Państwa straciłby ..na pielgrzymce do Częstochowy“ 
gdyby nie jakiś bezbożnik, pełniący funkcje dyżurnego ru- 
chu w Gnieźnie, a który ks. Kubskiego „nakrył“. 

Skąd w tych ciężkich czasach ks. Kubski znalazł na po- 
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czekaniu aż 2 tysiące zł. —to jest tajemnicą samego księdza. 
My stwierdzamy tylko fakt: wziął pieniądze od trzystu osob 
— a bilet „zbiorowy“ opiewał na pięćdziesiąt parę . 

W zakończeniu „Walka ludu' domaga się pociągnięcia 
inowrocławskiego kombinatora do odpowiedzialności sądo- 
wej. Zapewniamy „Walkę ludu”, że nic mu się nie stanie. Jesi 
eksterytorjalny. Tak wygląda zapewnienie ks. Kneblewskiegu 
(w IKC.), że na pielgrzymkach zarabiają m. in. i koleje pan- 
stwowe. 


„Amerykańskie iowarzystwo piopagowania  aleizmu" 
(t. zw. „Poczwórne A“) wydało w kilku miljonach egzem 
plarzy następującą ulotkę: 
JESTEŚMY BEZBOŻNIKAMI 
ponieważ: 

Niema żadnego dowodu na to, że bóg istnieje. 

Niema żadnej potrzeby, aby istniał i nic byloby żadnego 
pożytku z tego, gdyby istniał. 

Bóg dobry byłby bez znaczenia, gdyby nie był potężny. 

Bóg potężny nie byłby godzien czci, jeżeliby nie był de- 
bry. 

Nie może być wszechmocnego i zarazem dobrego boga, 
bo inaczej czembyśmy wyiłumaczyli istnienie zla na świc- 
cie?’). 

Jeżeli ten świat jest najlepszem dzielem boga, bajka o 
szczęśliwości wiecznej upada sama przez się. 

Historja nas poucza, że wierze w boga (dosł. ..bogizino- 
wi”) towarzyszy stale ciemnota i nrzesąd. 

Nie było nigdy takiej nietolerancji i takich prześladowań, 
jak popełniane przez ludzi wierzących w boga (dosl. ..bogi- 
stów“). 

Wiara w boga (bogizm) zanika w miarę. jak człowiek 
wznosi się na wyższe stopnie wiedzy, wolności i rozwoju 5po- 
lecznego. 

Wiara w boga (bogizm) zrodziła się z niewiedzy pierwo!- 
nego człowieka. Czlowiek pierwotny robił nieprawdopodob- 

1) Teologowie, czyli filozofowie głupców, chcąc podeprzeć patykiem 
swego przewrotnego rozumowania reputację wymyślonego przez sebi 
boga (w każdym razie oni ten wymysł uporczywie podtrzymują i narzu- 
cają dzieciom i starszym) który to bóg ma według nich być jednocześ 
nie wszechmocny, wszechmądry i wszechdobry — przypisują istnienie 
zła na Świecie szatanowi, przeciwnikowi boga, z którym ten bóz ma 
walczyć lecz jak dotąd bezskutecznie. Bo zło wciąż trwa i nic nie za- 
powiada jego szybkiego końca. W walce z szatanem wszechmocny jest 
tedy bezsilny. Z tego założenia wychodząc, inna odmiana głupców czci 
silniejszego w ich mniemaniu „boga“, niż bóg: szatana (sataniści) i od- 
prawia na jego cześć „czarne msze“. Jednem słowem: wszechmocny bóg 
teologów jest takiem samem kłamstwem, jak wszystko, co głoszą. Naiwni 
jednak w to wierzą, bo są — naiwni. 

+) W oryginale„godism“. 3) W oryginale „godists”, 


Odpowiedzi Redakcji 765 


nie blędne przypuszczenia © wszystkiem, nie wyłączając po- 
czątku życia i -ochodzenia człowieka. 

Zanim nauka przyszła do głosu. pochodzenie każdej rze- 
czy było przypisywane bogu. W miarę poznawania nowych 
faktów. wiara w boga (bogizm) ustępuje. Żadne z dotychcza- 
sowych odkryć naukowych nie przemawia na korzyść religij- 
nego wyjaśniania zjawisk. 

Wszelkie próby wyjaśnienia t. zw. „objawienia“, dowo- 
dzą jego ludzkiego. a głównie szalbierczego charakteru. 

Z wiarą w boga (bogizmem) godzą się bardzo dobrze 
zbrodnie. okrucieństwo. gniew, nienawiść, złość i brak iiio- 
ści. 

ATEIZM GŁOSI ŻE: 
NIEMA ŻADNEGO OJCA W NIEBIESTECH. 
l udzie muszą sami opiekować się sierotami i podrzuika- 
mi. gdyż nikt się niemi opiekował nie będzie. 
NIEMA BOGA WYSŁUCHU JĄCEGO MODLITW. 
Tylko ezłowiek. może wysłuchać innego człowieka i po- 
móc mu. 
NIEMA PIEKŁA. 
Nie obawiamy się ani mściwego boga, ani djabła, ani ich 
nie naśladujemy. 
NIEMA ŻADNEGO ODKUPIENIA, CZY TEŻ ZBAWTENTA 
PRZEZ WIARE. 
Człowiek musi sam ponosić następstwa swoich czynów. 
NIEMA W NATURZE ANI ZŁYCH ANI DOBRYCH ZA- 
MIARÓW. 

Życie jest walką z przewidywanemi i nieprzewidywane- 

mi przeciwnościami. Pomoc wzajemna i współdziałanie, 

olo wszystko, na co możemy liczyć na świecie. 

NIEMA ŻADNYCH WIDOKÓW NA TO, ABY NAM PO 
ŚMIERCI BYŁO LEPIEJ. 

Szczęśliwvmi możemy być tylko za życia, lub nigdy. 
NIEMA BOSKICH STRÓŻÓW PRAWDY, DOBRA, PIEK. 
NA T WOLNOŚCI. 

Są to właściwości człowieka. Człowiek musi ich brenic, 

jeśli nie chce, aby zanikły na ziemi. 


Jerzy Bedborough. 
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Ob. St N. w Łucku: Nie jesteśmy prorokam. 
Trudno jest nam oczywiście przewidzieć, jakie będą dalsze 
losy obecnego ustroju w ZSRR. Kler i kapitaliści twierdzą, że 
musi się załamać. Osobiście jesteśmy trochę innego zdania. 
Bardzo wiele zależy od teso, czy kolektywizacja gospodarstw 
rolnych wyda dobre rezultaty. Chodzi o chleb, aby nie było 
głodu. To główny warunek. Piatiletka przemysłowa została 
zrealizowana w 80%, szkolna również. Trudno tylko idzie 
z rolniczą. Pozatem jest ucisk, terror, nędza, głód i dyktatura. 
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Powiadają, że tak musi być na razie, aby kontrrewolu- 
cja nie podniosła głowy. 

Mimo to praca idzie, bo co mają ludzie robić? Najlepiej 
wszakże udała się piatiletka antyreligijna. | cokolwiekby się 
stało. ZSRR będzie miał tę niewątpliwą zasługę, iż skończył 
z szarańczą zaświatową radykalnie i przekonał Świat, że to 
kłamstwo co utrzymują księża i ich pochwalacze, że „bez bo- 
ga ani do proga“. Nas, ateuszy, o tem przekonywać nie po- 
trzeba, bo tę prawdę przeżył każdy z nas osobiście i codzien- 
nie jej na samym sobie doświadcza. Postępy akcji bezbożni- 
ków rosyjskich już mają ten skutek, że ci, którzy dawniej 
twierdzili z uporem, że wiara jest konieczna głównie dla ciem. 
nego ludu, dla chłopa i robotnika, dziś już przy tem twierdze- 
niu tak mocno nie obstają. To samo stanie się (bo już się stało) 
i z rzekomo „wrodzoną“ ludzkiemu umysłowi (tak twierdził 
Kartezjusz) „ideą boga”. Było to głupstwo. bo psychołogja 
dotąd nie wykryła, aby człowiek odziedziczał jakie idee po 
przodkach. Idee są rzeczą nabytą po urodzeniu. Np. kler 
twierdzi, że religja a raczej wiara jako „dar boski” jesi me 
do usunięcia z t. zw. duszy ludzkiej. Ale tej kwestji nie myślą 
zostawić samej sobie. tylko ją „pielęgnują“ z wielkim zapa- 
lem i z niemałym trudem. Często przy pomocy pręta. Iwier- 
dzą oni dalej, że ich kościoła „bramy piekielne“ nie przemogą. 
bo sam bóg go zbudował na opoce, czyli Piotrze, jak oni tłu- 
maczą (petra—-skała, opoka). ale drżą o niego (no i o siebie). 
gdy tylko pojawi się w prasie choć jeden artykuł antyreligij- 
ny. a choćby tylko antyklerykaln= Nie wierzą więc oni sanı 
w rzekomą wszechmoc boga i w to, że co „boskie“ — jest wie- 
czne. Wiedzą przecież, że kłamią i „swe kłamstwa znaja” — 
jak mówi Słowacki. 
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O CIEMNE] WIELKOPOLSKIE | TABACE 
I KLERYKALNYM ROGU. 


Ostrzeszów, Włkb. 


Istnieje tu od kilku lat raiejskie gimnazjum koedukacy j- 
ne. Wskutek ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazł się magistrat, 
przejęli je od 1 września rb. księża salezjanie. Oddano tę pla- 
cówkę za 1 zł. (!), a ojcowie miasta i obywatele jeszcze są 
‘dumni z tego, że oddali szkołę w ręce kleru. Cieszą się, bo do- 
piero teraz „wiedza“ i „wychowanie“ zajaśnieją w całej pel- 
ni! Dopiero teraz będą rodzice mieli gwarancję należytego. 
katolickiego wychowania i „nauki“. A przedewszystkiem znik 
nie koedukacyjny charakter szkoły, potępiony przez papieża. 
Cieszą się więc ojcowie miasta, bo znów jednego „domu pu- 
blicznego”* będzie w Polsce mniej! Zato ciemna tabaka wiel- 
kopolska stanie się w klerykalnym rogu jeszcze ciemniejsza. 

Dotychczasowi nauczyciele, z wyjątkiem dwóch, znaleźli 
się, na bruku i bez chleba, bo nie dają „dostatecznej pewności 
swych uczuć religijnych". 
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W całej Polsce jest już obecnie ok. 60 szkół średnich 
(męskich i żeńskich) w rękach zakonów. Gdy się nadto po- 
myśli, że i szkoły państwowe i miejskie też się niewiele różnią 
od zakonnych (przymusowa nauka religii. przymusowe prak- 
tyki religijne, pod przymusowym nadzorem nauczycicli, so- 
dalicje, „rycerze niepokalanej” itp.) przypominają się mimo- 
woli stosunki, panujące w XVII i XVIII w., kiedy to szkoinic- 
two nasze było całkowicie w rękach jezuitów 1 pijarów. 
Świetnie jest tej naszej ..nowoczesnej* oświacie pod światiemi 
rządami ks. Żonsołłowicza, bartlowego okólnika i konkordatu. 
No, i klerowi też. 

Ks. proboszcz Kucharski inicjator i wykonawca oddania 
szkoły salezjanom, naznaczył swym „owieczkom* podaiek, 
uchwalony przez województwo, w wysokości 50% od pańsi.- 
wowego podatku dochodowego na wybudowanie sobie (za 60 
tys. zł.!) wspaniałej plebanji. Podrapała się „owczarnia“ w 
głowę, pobiadała na ciężkie czasy, pogadała o kryzysie, ale 
plebański haracz zapłaciła. Bo wiadomo: z księdzem żartów 
niema. Jeszcze taki magik, co to samemu bogu rozkazuje, 
sprowadzi na człowieka śmierć nagłą a niespodziewaną, nic 
da rozgrzeszenia i na wieczne poiępienie skarze. Toć lepie; 
z takim nie zaczynać i wtulić się mocniej w ciemny róg, aby 
ks. proboszcz nie „nabrał“ zbyt prędko ciemnoiy w palec i 
nie „zażył“ jej w sposób od wieków praktykowany, polega- 
jący na daniu mocnego ciosu w rozumi zabraniu 
potem ostatniego bodaj grosza z kalety. 

„...Całe nasze życie publiczne i prywatne toczy rak kle- 
rykalizmu, ale chyba nigdzie w takim stopniu jak w b. dziel- 
nicy pruskiej. 

Ostrzeszomianin. 


KSIĄŻKI NADESŁANE: 


Michał Szulkin. Zamykanie bibljotek polskich na Litwie po r. 1865, 
(odbitka z „Przeglądu Historycznego). 

Alo's Machovec. Zritelniece oka. rozmluvy o vychovć dóti bez vy- 
znani, Praha Volne Myślenki. - 

Dr. Armand Akćrberg. Talmud, bolszewizm i projekt pol. prawa 
małż. odpowiedź ks, dr. Stanisławowi Trzeciakowi. 

Ewa Szelburg - Zarembina. Ecce Momo. 

Edward Bladowski. Czerwone święto: poezje. 

Aleksander Dek. Prawo człowieka pracy. 

Inż. Tad. Błeszyński. Więcej prawdy o sowietach. 

Jakób Wojciechowski. Raz kiedyś a_obecnie. 

Ctto Lehmann - Russbieldt Za kulisami wojny. 

Antoni Zbikowski. O wolność sumienia. 

Andrzej Przyłbicki. Ty jesteś życiem, ty jesteś siła twego życia. 

Andrzej Przyłbieki. Ustrój nowy i jego prawo najwyższe. 

Juljvsz Bobrownicki. U progu twego życia. 

W. M. Kozłowski. Co i jak czytać, wyd. Vl, cena 4.50. 

Andrzej Strug. Żółty krzyż. 

Fr. Mauriac. Kłcbowisko żmij. 

Svarte Arrlenius. Jak pow tają światy, wyd. II. 

Bertrand Russel. Przebudowa społeczna. 

Feliks Perl (Res) Dzieje ruchu socjalistycznego. Wyd. nowe. 
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WYSZŁA Z DRUKU: 


Alexander Swiętorzecki La 
La technique de la prise de contact sexuel de l 

lalimentation, de Voderification - ele. etc. 

En l'An 156-me de la Ralionalisalion - 
W księgarniach GEBETHNCRA |I WOÓLIEFA 
oraz w Adm. WOLNOMYŚLICIELA POĘSKIEGO 
Cena zł. 2.50. 
ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI. WQOŁNEJ 

Warszawa, ń Królewska 16 


W dniu 17 grudnia. w sobotę. o godz. S-ej wiecz. ! 
ob. dr. Z. Mierzyński wygłosi odczyt pt. -HISZPAN JA 


A POLSKA. PARALELA HISTORYCZNA”, 


W dniu 22 grudnia, wyjątkowo m czwartek. 6 godz. S-ej 
wiecz. 

ob. Aleksander Świętorzecki wygłosi odczyt pt. „O RA- 
CJONALIZACJI KAPITALISTYCZNEJ | NADKAPTTA- 
LISTYCZNE J“. 

W 31 grudnia o godz. 22-ej odbędzie się ZEBRANIE FO- 
WARZYSKIE w P. Z. M. W. połączone z produkcjami artysty- 
cznemi. Wejście 5 zł. od osobv. Dochód przeznaczony na cele 
Związku oraz na rzecz szkoły świeckiej. 


W dniu 7 stycznia 1933 r. w soboię o godz. $-ej wiecz. 
ob. dr. Feliks Burdecki wygłosi odczyt pt. ..300-1 ECHE 
PROCESU GALILEUSZA". 


TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU: 


ST. ASTE — Imiona wolnomyślicieli. M. NORDAU — Kłamstwa religij- 
ne. I. MYŚLICKI — Idea boga, jej powstanie, dowody i wartość (ilok.). 
GORZEŁE PIGUŁKI KRONIKA. Z PRASY. Z KSIĄŻEK. ODCZYTY 


P. Z. M. W. 
A PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
5 rocznie zł. 14.00 iniesięcznie zł. 1.20 
Y półrocznie wo GA) zagranicą 2 i pół dol. rocznie 
kwartalnie 9350 numer pojedyńczy 60 gr. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 16, telefon 718-14. 
Konto czek. P. K. O. 14200. 
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